
ROK IV. WTOREK 30 PAŹDZIERNIKA 1934. Nr. 44 (185).
CENA DLA CZECHOSŁOWACJI KĆ. 1.20

ZWYCIĘZCY GIGANTYCZNEGO LOTU LONDYN—MKBOURNE.
Zawody lotnicze, rozegrane na trasie Londyn—-Melbourne, długości 19.300 km zakończyły się zwycięstwem lotników 
angielskich C. W. A. Scotta i T. Campbella Illaeka, których widzimy na zdjęciu w rozmowie! ks. Waljl na lotnisku 

w Mildcnhall przed startem. Zwycięzcy dokonali przelotu w fenomenalnym czasie 52 godz. 33 min. i 30 sek.
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,,RUCH“ zdobywa ponownie
Kraków, 29 października.

Wprawdzie już w poprzednim tygodniu walka 
o prymat w pilkarstwie doznała do pewnego stop­
nia rozstrzygnięcia po zwycięstwie Ruchu nad 
Cracovią. to jednak dopiero punkt zdobyty w nie­
dzielę przez Ślązaków na meczu z Garbarnią z«- 
decydował konkretnie o tytule mistrzowskim, 
gdyż zawsze dotychczas można było wymienić 
rywala choćby teoretycznego — Oracovię.

Tabela obecna wyraźnie wskazuje, iż Ruch 
dzierży swój tytuł zupełnie zasłużenie, a jego wy­
niki międzynarodowe, jak i ilość graczy oddawa­
nych do reprezentacji państwowej mówią też sa­
me za siebie. Jedno tylko można zarzucić Śląza­
kom, iż mają formacje defensywne nieco za słabe 
w stosunku do ofensywy, ale za to atak ich jest 
w porównaniu do innych zespołów wprost bez­
konkurencyjny.

Specjalnie cieszyć się winien Śląsk, iż jeden 
jedyny jego reprezentant w Lidze może się po­
szczycić takim sukcesem, jakim jest zdobycie po 
raz drugi z rzędu mistrzostwa Polski w najpo­
pularniejszej gałęzi sportu w kraju.

Kwestja wicemistrzostwa jest jeszcze otwarta 
cho ć tu wyraźnie Cracoeia ma największe szan 
se. Najpoważniejisrzfym rywalem jej jest Wista. 
która zajmuje obecnie trzecie miejsce. Tak Cra-

Czterech piłkarskich mistrzów Polski w Krakowie.
Kraków, 29 października.

Pod koniec sezonu zaaranżowano rewję czterech 
mistrzów Polski. Craeovia, Pogoń, Garbarnia i 
Ruch mieli zaprezentować swe kwalifikacje przed 
oistateeznem ustaleniem miejsc w tabeii. Rzecz ja­
sna, najwięcej zainteresowania budził Ruch, któ­
ry właściwie zjechał już jako mistrz tegoroczny, 
jednakże możliwość porównania umiejętności ta­
kich drużyn właśnie na tle mistrzowskiego Ru­
chu, interesowało może bardziej, niż nawet ewen­
tualna walka o mistrzowski tytuł. Jeżeli zaś do­
damy, że miało to miejsce w wymarzony dla gry 
dzień prawdziwie polskiej jesieni, zrozumieć bę­
dzie można, iż boczący się ostatnio na spotkania 
piłkarskie Krakowianie tłumnie zalegli boisko 
Cracovii, na którcm oba spotkania odbyły się

przy udziale około 7.500 widzów.
W pięknych zewnętrznie ramach sama treść 2«- 

chwytu w żadnym wypadku budzić nie mogła. Ża­
dna z drużyn mistrzowskiego poziomu nie wyka­
zała, a każda z nich miała wiecej braków, niż na 
to nazwa i tradycja klubu pozwalała. Dobre 
strony trwały zwykle niedługo, a z nich wnosić 
można, że mogłoby być znacznie lepiej, gdyby 
praca wewmętrzma w klubach była racjonalniej­
sza. Z wszystkich czterech drużyn — po niedziel­
nym pokazie — możnaby dopiero zlepić druży­
nę, która przy intensywnej — i z innem, niż to 
dziś bywa poczuciem obowiązku — pracy, miała­

Cracovia — Pogoń 3:1 (1:1).
Czasy zmieniają się. Jeszcze parę lat temu spo­

tkanie starych rywali z t. zw. okresu „galicyjsko- 
ści“ nosiło w sobie tyle emocyj, że przetrzymanie 
po niem jeszcze wrażeń drugiego spotkania emo­
cjonującego, byłoby ponad możliwości nawet naj­
zagorzalszych kibiców. Dziś oczekiwania są skro­
mniejsze, a i te realizowane nie są.

Zmiany są widoczne,
niestety ku gorszeniu.

Zespołowośći Cracovii z jej szkołą kombinacyjnej 
gry koronkowej, przeciwstawiała Pogoń także ze- 
społowość, choć pośledniejszego gatunku wzroko­
wego, ale za to połączoną z rozmachem, szybko- 
ńcią,i strzałem. Dziś n Cracovii z jej speejalno- 
ścT mało pozostało, Pogoni — także. Natomiast 
przynajmniej zachowała Pogoń poczucie łączności 
linij, czego u Cracoyii dopiero w drugiej połowie 
dopatrzeć się można było. Zgodni byli obaj prze­
ciwnicy w tem, że na 90 minut ich nie stać było.

Słuszność zwycięstwa uzasadniła Cracoyla do­
piero po przerwie. Wtedy bowiem przynajmniej 
do pewnego stopnia skonsolidowała się w ataku 
i to starczyło do zapewnienia sukcesu, przez długi 
czas wątpliwego na skutek gry ataku.

Ta linja szwankuje poważnie.
Zmiany ustawiczne robią swoje, ale one sanie nie 
decydują. Żeby wygrywać — trzeba koniecznie 
strzelać, a strzelać znowu można tylko wtedy, 
jeżeli się podąża za piłką, o nią walczy. Tym­
czasem napastnicy Cracovii stale wyczekują na 
błąd przeciwnika, pozwalając mu swobodnie po­
zbywać się piłki. Brak agresywności powoduje 
inne. Rzadko posiadaną piłkę jeszcze rzadziej po­
dadzą dalej należycie, stąd łączności i zrozumie­
nia jakby nie było. W jazarzyźiiie jaśniejszym 
punktem jest Kisieliński, jedyny zdolny do sku­
tecznej walki o piłkę, którą otrzymywał stosun­
kowo najlepiej od młodego „Szeligi", słabego fi­
zycznie, ale usiłującego przynajmniej walczyć. Te

covia, jak i Wisła wyszły zwycięsko z ostatnich 
swych*spotkań i ich mecz w dniu i listopada za­
decyduje w wielkiej mierze o icli ostatecznej lo 
kacie.

Pokonane przez Krakowian zespoły t. j. Pogoń 
i LKS wybitnie pogorszyły swoją pozycję w ta­
beli ligowej, gdzie na dole sytuacja jest jeszcze 
właściwie nadal niewyraźna, mimo zwycięstwa 
Po lon ji nad Warszawianką i równoczesnej po­
rażki Podgórza w spotkaniu z RT/rfą w Pozna­
niu. W każdym razie szanse Podgórza stoją obe­
cnie najgorzej, jak to ilustruje najlepiej poniższa

TABELA LIGOWA
Nnzwa klubu Gier Punktów Stos, br:

Ruch 21 34 83:28
Cracovia 18 23 40:25
Wista 19 24 47:32
Garbarnia 20 23 40:32
Pogoń 20 22 37:30
bogja 19 21 31:20
Warta 20 20 47:41
Ł. K. S. 18 19 27:34
Polonia 20 10 20:40
Warszawia oka 19 13 24:42
Podgórze 20 14 34:48
Strzelec 22 3 15:73

by widoki na godne reprezentowanie pilkarstwa 
polskiego, mającego poza sobą lepsze czasy.

Dodatkiem do rewji drużyn była
rewja sędziów,

a ta w jeszcze wyższym stopniu wykazała potrze­
bę zajęcia się nią. Nic można bowiem zgodzie się 
na takie prowadzenie zawodów, które zamiast 
wpływu na regularność przebiegu, ten przebieg 
gry właśnie już nie błędami, ale karygodną nie­
udolnością wykolejają. P. Lange myli) się często, 
ale jeszcze częściej wydawał decyzje, które tylko 
on sam chyba rozumiał. Miał jednakże lo szczę­
ście, że obie drużyny równie cierpiały.

Inaczej miała się rzecz z p. Leraczem. Zgodny 
z przepisami i dlatego sprawiedliwy przez prze­
szło 50 minut, tiznaje bramkę, wepchnięta, ręka 
przez Wilimowskiego. Tem powoduje gruntowna 
zmianę nastawienia nerwowego graczy Garbarni 
i ta niemal przegrywa.

Po jednym błędzie idzie drugi. Widocznie uznał 
potem swój błąd, gdyż nic można inaczej tłuma­
czyć usiłowań poprawienia szans Garbarni rzu­
tem karnym, podyktowanym zupełnie nieuzasad- 
nienie. Jakby sama sprawiedliwość oceniła to roz­
strzygnięcie, bo Pazurek 11 fatalnie rzut zmarno­
wał. Czy jednak można pogodzić się z tego rodza­
ju poczynaniami1? Do całości zagadnienia popra­
wy należy niewątpliwie sprawa sędziowska. Po­
niżej przebieg spotkań.

zaletę posiadał Grabowski, surowy technicznie, ale 
zapałem, szybkością i zdecydowaniem wykazują­
cy warunki dobrej przyszłości. Całkowity zawód 
spotkał ze strony Malczyka i Miyasa. Powolność, 
brak startu i ociężałość pozbawiała ich piłki w

Ruch —Garbarnia 2:2 (0:1).
Drugie spotkanie mistrzów o młodej tradycji 

zaczęło się również niespodziewanie. Garbarnia 
bowiem zaskoczyła swą grą, przypominającą, jej 
najlepsze czasy, nietylko pod względem gry, ale 
także i ambicji, z jaką cala drużyna wzięła się do 
rzeczy. Gdy nadto po 3 min ulach pad la bardzo 
ładna bramka dla doskonale usposobionych go­
spodarzy, wietrzono sensację. Było to tem bar­
dziej uzasadnione, że wobec gry Garbarni, Ruch 
był jakby onieśmielony swa bezradnością..

I znów, jak wiele razy w tym roku, okazało się, 
że stać nas na dużo pod warunkiem posiadania 
kondycji i odpowiedniego sędziego. Pierwsze już 
30 minut wykazało, że zawodnicy krakowscy o kon­
dycję

zupełnie nie dbają
i w rezultacie jakość gry Garbarni odpowiednio 
malała. Była jednakże ciągle jeszcze taką, by u- 
trzymać w szachu mistrzowski Ruch. Dopiero 
mylne, a pochopne rozstrzygnięcie sędziego przy­
prawiło Garbarnię o stratę resztek walorów. Ruch 
odżył wówczas, a następne „wysiłki" sędziego nie 
były w stanie nadrobić strat Garbarni.

Wynik już z faktu mylnego rozstrzygnięcia sę­
dziego nie może być uważany za sprawiedliwy. 
Jeżeli ocenia się wartość gry na podstawie całego 
przebiegu, to plus przyznać należy Garbarni, któ­
ra posiadała znacznie wiecej możliwości wygra­
nia i. danych na zwycięstwo. Pod jednym wzglę­
dem bil Ruch przeciwnika — podobnie zresztą, jak 
wszystkie inne kluby ligowe — jego kondycja fi­

najkorzystniejszych sytuacjach. O ile Malczyk 
podał jednakże czasem dobrze, to u Migasa raził 
zupełny brak zdolności do panowanie nad piłką.

Przy nieskonsolidowanym ataku życie pomocy 
łatwem nie było. Najbardziej odczuwał to Chru­
ściński, dobry defensywnie. Natomiast łączność 
z atakiem była słaba, także i z winy ataku, nie 
ustawiającego się należycie. Skrajni starczyli w 
zupełności do przytrzymania skrzydłowych. Od 
nich najczęściej wychodziły akcje ofensywne.

Patrząc na grę trójki obronnej, odnosiło się 
wrażenie, że między obrońcami a bramkarzem 
brakowało zrozumienia. Po dłuższej przerwie gra­
jący Otfinowski był niepewny. Może temu przy­
pisać trzeba, że obrońcy, przez dłuższy czas szwan­
kujący z wykopami, wyręczali bramkarza w sy­
tuacjach, w których on powinien interwenjować.

Pogoń grała w pierwszej połowie lepiej.
Atak jej kombinował, dochodzi ku bramce Cra- 
coviii i tu martwiał. Groźnym, bywał faktycznie 
tylko Nieebciol swą nieustępliwością w walce o 
piłkę i zwrotnością. Zimmer prowadził atak, prze­
siadując w tyle, skąd szły dobre podania ku przo­
dowi. Ponieważ jednakże pracowici łącznicy po­
magali w tyle, brakło ich pod bramką w sytuacji, 
która prosiła się o strzał. Ponadto skrzydłowi pil­
nowani byli pieczołowicie przez pomocników Cra- 
eovtii. Nieobecność Matjasa II w tych momentach 
szczególnie była widoczną.

W pomocy pojawił się po dłuższej nieobecności 
Wasiewicz, wzmacniając ją wybitnie. Zyskała na 
nim współpraca z atakiem, a skrajni mogli całą 
uwagę zwrócić na swe wyłączne zadanie. Dlatego 
też byli oni lepsi, niż w innych spotkaniach w 
Krakowie. Ułatwiał też sytuację i atak gospo­
darzy.

Bereza i Jeżewski swe zadanie destrukcyjne 
spełniali wcale dobrze, będąc szybszymi od ataku­
jących. Albański stał się nerwowy.

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Cracouia: 
Otfinowski, Pająk, Doniec, Żiżka, Chruściński, 
Mysiak, Grabowska, Malczyk, Migas, „Szeliga", 
Kisieliński. —- Pogoń: Albański, Bereza, Jeżewski, 
Deutschman, Wasiewicz, Haniu, Matjas I, Naha- 
czewski, Zimmer, Kraus, Niechcioł.

Pierwszy atak Cracovii po rozpoczęciu gry przy­
nosi jej bramkę, strzelona przez nowicjusza Gra­
bowskiego. Sensacyjny początek przynosi za sobą 
druga sensację w postaci wyrównującej bramki 
w 3 min. z „samobójczego" podania Mysiaka do 
bramki. Otfinowski nie jest przytem bez winy. 
Skutki znać na grze Cracovii, coraz mniej skon­
solidowanej. Na odmianę u Pogoni gra zyskuje 
na zwartości i celowości, co daje im nawet chwi­
lami przewagę. Interwencje bramkarzy przynoszą 
kornery bez zmiany rezultatu. W 34 min. Migas 
dostaje się sam pod bramkę Albańskiego i gubi 
piłkę. Pod koniec po wolnym Otfinowski gubi pił­
kę i tylko rzucenie się pod nogi Niecbcioła za­
żegnało niebezpieczną sytuację.

Poprawa w grze Cracovii po przerwie przyno­
si w 3 min. bramkę, strzeloną przez Migasa po 
dobrej akcji Kisielińskiego. To dobrze usposabia 
zwycięzców, którzy od tej pory przeważnie sa stro­
na atakujaca. Podniecenie i niezaradność sędzie­
go przynosi niepotrzebne wykroczenia, na szczę­
ście krótkotrwałe. Kilkakrotne biegi Grabowskie­
go kończą się podaniami tuż pod bramkę Pogo­
ni, jednak w ataku Cracovii nikt nie okazuje zde­
cydowania w takich momentach. Dopiero w 27 mi­
nucie Malczyk słabym strzałem podwyższya wy­
nik do 3:1. Sprzeczki z sędzią, przestawiania w 
Pogoni i dalsza gra bez większego zapału, koń­
czą spotkanie, prowadzone przez p. Langego.

zyczna pozwala mu prowadzić gre do końca, bo 
każdy zawodnik wytrzymuje ją.

Remisowy wynik jest dla Ruchu korzystny, choć 
sędzia krzywdził ich w drugiej połowie, bo on 
właśnie wytrącił Garbarnię z gry groźnej, mimo 
wszystko, dla Ruchu i uaodwrót zanimował go.

Tytuł mistrzowski przyipadł Ruchowi za cały 
rok zasłużenie, za samo to spotkanie jednak nie 
możnaby mu go przyznać. Sama kondycja fizycz 
na nie może bowiem zadowolić! Brak Giemzy i 
Badury ma swe znaczenie niewątpliwie, ale prze­
cież oni nie mogą tak zmienić oblicza drużyny.

W atalku grała czwórka reprezentatywna bez 
Giemzy. Zastępca Kubisz nie dorasta coprawda 
do poziomu Giemzy, jednakże złą figurą w otocze­
niu niedzielnem nie był. Jako całość, przez długi 
czas atak Ruchu nie mógł wykazać przypisywa­
nych mu zalet. Nie było płynności podań, pomy­
słowości w taktycznej grze. Rzadkie przebłyski 
strzałów Peterka ratowały sytuację. Gdy Garbar­
nia psychicznie załamała się, wówczas dopiero 
Petcrek i Wilimowski zdołali kilkakrotnie zapro- 
dukować gry na poziomie mistrza. Odnosi się wra­
żenie, że silniejszy opór pomocy Garbarni mógł 
i to zniweczyć. Bardzo wstrzemięźliwym był IEo- 
darz, zawodnik o świetnych warunkach technicz­
nych. Urban znowu walczył skuteczniej o piłkę.

Pomoc bez Badury.
Zastępca Panhyra nie był gorstzy od obu skrajnych 
defensywnie, a w zasilaniu swego ataku przewyż-
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mistrzostwo Ligi w piłce nożnej.
szał ich. W tem braki miał głównie Dziwisz, przy­
pominający swą grą obrońcę, wysuwającego się 
do pomocy.

Lepiej, niż sądzono, grali obrońcy, a już na po­
chwały zasługuje

Tatuś w bramce Ruchu.
Szybki, othpfsżny, pełen inicjatywy i zdecydowa­
nia. Jemu ma Ruch najwięcej do zawdzięczenia.

Garbarnia posiadała przedewszystkiem dosko­
nalą pomoc. Wszyscy trzej pracowali z calem po­
święceniem, unierucłiomiając atak gości. Nie prze­
szkadza im to w należytem zasilaniu piłkami swe­
go ataku, który dzięki temu mógł grać dobrze. 
Pod koniec zmęczenie odbijać poczęło się na Wil­
czki,ewiczu i tędy szły akcje Ruchu.

Przy dobrej pomocy obrońcy mieli ułatwione za­
danie i spełniali też je zupełnie dobrze, rzadko 
dopuszczając Ruch do strzału. Natomiast ekwili- 
brystyka Koszowsktiego w bramce ani ładną, a 
tem mniej pożyteczną nie jest.

Jak długo starczyło sił Pazurkowi I, atak szedł 
całą parą. Wypompowanie spowodowało pozosta­
nie w tyle, co znowu w następstwie hamowało 
szybko rozpoczęte akcje ataku Garbarni, bo brat 
młodszy koniecznie wyczekiwał z piłką na star­
szego brata. I tak marnowano sposobności szyb­
kiego ataku. Wsadzony między obu Walicki, z na­
tury powolny, ale zato mądry gracz, przy całej 
linji dobrze sprawował swe funkcje, pozostawanie 
Pazurków i jego wytrącało z racjonalnej gry. 
Wyraźnie niedysponowanym był Riesner, zdaje 
się jeszcze niezupełnie zdrowy, a Skóra jest zbyt 
mało rutynowany, by przy swej bojaźliwości być 
skuteczniejszym w grze solowej.

Składy drużyn: Ruch: Tatuś, Wadas, Kacy, Dzi­
wisz, Panhyrz, Zorzycki, Urban, Kubisz, Peterek, 
Wilimowski, Wodarz. Garbarnia- Koszowski, 
Joksz, Stankusz, Lesiak, Wilczkiewicz, Haliszka, 
Riesner, Pazurek I, Walicki, Pazurek II, Skóra.

Warta — Podgórze 5:3 (2:2).
Poznań, 28 października (tel.). Wielkiem zain­

teresowaniem cieszące się rewanżowe spotkanie 
powyższych drużyn zgromadziło około 1.500 wi­
dzów tua boisku Warty. Publiczność opuszczała 
jednak mecz z niezadowoleniem z powodu prze­
biegu spotkania i poziomu graczy, gdyż zawody 
stały na przeciętnym poziomie, niewiele odbie­
gając od poziomu drużyn A-klasowych.

Drużyna krakowska do przerwy skutecznie 
przeciwstawiała się atakom gospodarzy, po 
zmianie stron opadła jednak ze sił, a miejscowi 
w tej części spotkania znacznie górowali. — 2e 
Warta nie wygrała meczu w wyższym stosunku, 
to jest przedewszystkiem zasługą ofiarnie i sku­
tecznie broniącego bramkarza gości Koczwary.

Drużyny wystąpiły w nast. składach — Warta: 
Fontowicz, Kuibalczak, Pawlak, Przykucki, Da­
nielak, Śmiglak, Radojewski, Kryszkiewicz, Szerf- 
ke, Lis, Szwarc, Podgórze: Koczwara, Koźmin, 
Glowniak, Brożek, Brzeziński, Kowalkowski, Ilo- 
dur, łlausner, Glizda, Ganiaj.

Gra ml samego początku prowadzona bardzo

Przebieg ćm*
Z miejsca staje się Garbarnia stroną atakują­

cą. Po dwu niewyzyskanych kornerach, trzeci w 
3 min. zamienia Walicki pięknie płową w bram­
kę. W następstwie Garbarnia gra jeszcze lepiej 
w polu, inicjując ładne akcje. Tatuś jest mocno 
zatrudniony, podczas gdy Koszowski rzadziej ma 
sposobność niepotrzebnego podskakiwania W 19 
minucie Walicki walczy z trzema zawodnikami 
Ruchu i tylko przez powolność traci doskonalą 
sposobność podwyższenia wyniku. W jakiś czas 
potem Wilimowski chce przerzucić Koszewskie­
go, ale piłka grzęźnie w siatce. Strzał Skóry na 
słupek, a potem Wilimowskieyo na poprzeczkę są 
godnemi podkreślenia momentami dalszej gry do 
przerwy.

Po niej przez długi czas nie ma przewagi ża­
dna z drużyn, a gra jest mniej ciekawa. Dopie­
ro w 12 min. atak Ruchu kończy Wilimowski wy­
raźnie ręką wpychając pitkę do bramki Garbar­
ni. Protesty nie pomagają. Załamanie Garbarni 
wykorzystuje Ruch i poczyna yrać zespołowo. 
W 18 min. z wolnego rzutu uzyskuje Peterek bar­
dzo mądrze drugi punkt, co już całkowicie dobi­
ja miejscowych. Z pomocą przychodzi sędzia i 
w 25 min. doszukuje się przewinienia w polu 
karnem obrońcy, za co dyktuje rzut karny, źle 
strzelony przez Pazurka II i obroniony dwukrot­
nie. Zmiana Pazurka II na skrzydłowego ożywia 
trochę atak, pod bramką zawodzący. Wreszcie w 
41 min. trafia się istotnie ręka po strzale Riesnera 
i tym razem już pewnie strzela Joksz. W następ­
nej minucie strzał Walickiego gubi Tatuś. W ści­
sku wszyscy kopią, co się trafi, a Tatuś, wpadl- 
szy w gromadę ludzi, wyciąga piłkę, ratując swą 
bramkę. Ostatnie minuty caifa drużyną Ruchu 
broni się pod bramką, względnie gra „na czas".

Sędzia p. Lerncz.

żywo i „fair“, robi początkowo raczej wrażenie 
spotkania towarzyskiego, aniżeli walk o cenne 
punkty. Już w 3 min. po żywej akcji zdobywa 
Szerfke prowadzenie dla Warty. Goście rewan­
żują się szybko, a ruchliwy Kowalkowski, otrzy­
mawszy piłkę, mniejwięcej na połowie boiska, 
sam przedziera, się skutecznie na tyły formacyj 
Warty i z kilku kroków wyrównuje.

Odtąd gra jest otwarta, Ilepiej pracuje atak 
gości, lecz nie może sobie dać rady z obroną 
Warty. Źle ustawiająca się obrona Podgórza 
stwarza wiele niebezpiecznych sytuaeyj, które 
jednak wyjaśnia brawurowo Koczwara. W 15-tej 
min. musi jednak skapitulować przed celnym 
strzałem Krzyszkiewicza, który po raz drugi 
zdobywa prowadzenie dla swych barw.

Obecnie więcej nacierają goście. — W 28 min 
z zamieszania podbramkowego Kowalkowski uzy­
skuje drugą bramkę, którą przy większej uwadze 
mógł Fontowicz obronić. Do przerwy wynik mi 
mo licznych ataków obu stron pozostaje nie­
zmieniony.

Po zmianie stron intensywnie atakuje Warta, 
stwarzając szereg groźnych sytuaeyj. W 5 i 7 
min. dwukrotnie broni w trudnej pozycji bram­
karz gości. W 10 min. Kryszkiewicz wykorzystuje 
błąd obrony i strzela z kilku kroków trzecią 
bramkę, mimo interwencji bramkarza. Odtąd gra 
się zaostrza, a Lis „fałduje" ordynarnie leżącego 
na ziemi obrońcę gości. Wkrótce potem Fontowicz 
otrzymuje upomnienie od sędziego za zbyt ostrą 
grę.

24-ta minuta przynosi czwarty punkt dla War­
ty ze sirzału Lisa. W jednym z nielicznych ata­
ków Podgórze zdobywa przez Hodura trzecia 
bramkę. Odtąd przewaga drużyny poznańskiej 
wzrasta. Atak za atakiem idzie na bramkę am­
bitnie broniących się gości. W 42-giej min. Lis 
zdobywa 5-tą bramkę i ustala wynik spotkania. 
Warta ma jeszcze okazję zdobycia bramki z rzu­
tu karnego, jednak strzał Szerfkego broni dos­
konale Kaczwara.

Niebawem sędzia p. Staliński kończy spotka­
nie.

P. Z. P. N. musi zapłacić Czechom 10.600 zł. 
odszkodowania.

Konflikt piłkarski polsko-czechosłowacki, trwający prze­
szło pół roku, zbliża się obecnie do końcowej faizy. Kon­
flikt ten wynikł - jak wiadomo — wskutek odwołania 
wyjazdu polskiej drużyny do Pragi w kwietniu br.

Związek czechosłowacki zażądał wtedy odszkodowania 
w wysokości 30.000 zł. i skierował całą sprawę do Między­
narodowej Federacji Piłkarskiej iFIFAi, która delegowała 
swego prezesa p. I!imet‘a do wydania decyzji.

P. Rimeł, po zbadaniu całej sprawy i przeprowadzeniu 
docbodizeń, wydał ostatnio swą decyzję, zawiadamiając za­
rząd PZPN, o konieczności wypłacenia Związkowi czecho­
słowackiemu odkszlndnwania, ale w wysokości niższej, 
niż pretensje czechosłowackie, a mianowicie 10.000 zł., 
1. j. tyle, ile wynosił dochód, czysty z meczu Polska—Cze­
chosłowacja ub. roku Jesień ą w Warszawie.
W sprawie tej zarząd PZPN, poweźmie swą decyzję praw­
dopodobnie na najbILższem posiedzeniu 29 Inn.

Czechosłowacki Związek Piłkatrski. jest podobno itweza- 
dowolony ('?; z orzeczenia prezsa międzynarodowego Zw. 
Piłki Nożnej, p. RŁmet‘a. Czechosłowacki Zw. Piłkarski 
uważa! ma to odszkodowanie za zbył niskie. Z drugiej 
.strony i nasze władze sportowe nie mogą się zbytnio cie­
szyć z takiego rozstrzygnięcia konfliktu.

—■----§o§---------

OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE MECZE LI­
GOWE wygląda nast.: 1 listopada w Warszawie Polonja— 
ŁKS p. Rumpler, w Krakowie ‘ Graco via—-Legja p. Wai- 
dęszkiewicz, 4 listopada w Warszawie Warszawianka — 
Ruch p. Romanowski, w Krakowie Wisła—Cracovi i p. 
Staliński.

POLSKI, dawny gracz emigracyjnej drużyny Polaków 
w północnej Francji przeniósł się do Warszawy i wystąp7 
niebawem w barwach Warszawianki.

MILA, DAWNY BRAMKARZ ŁÓDZKIEGO K. S. przeby­
wa obecnie na posadzie w Warszawie i przenieść się ma 
do Warszawianki.

Powyżej: dwa fraymeuly z meczu Garbarnia Puch. \a pruu>o: Walicki uzyskuje pierwszą bramkę dla Garbarni pa komerzc. na lewa: Wilimowski strzela pierwszą bram­
kę illa Puchu przy pomocy ręki, przyczem rozmach lejże widać na zdjęciu.

k
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Uczestniczki harcerskich zawodów lekkoatletycz. w Łodzi.

Drużyna piłkarska Zw. Strzeleckiego w Rudniku nad Sanem. 
Stoją od lewej: Kołłątaj, Marecki, Gancarz, Banaś 'kier, dru­
żyny), Mierczyński, Ostrowski, Frankiewicz, Żołądek. Klęczą: 

Szewczyk, Koszałka i Skoczylas.

Najwszechstronniejsza lekkoatletka Pokucia Lucja 
Jóźwowiakówna 'Sokół, Kołomyja).

Sowy talent kokserski łodzi Frank, który zwy­
cięstwem nad Banasiakiem wysunął się na czoło 

pięściarzy wagi lekkiej.

Jeden z najlep 
Kentta

'/jtspól pięściarski sekcji bokserskie/ Zw. Strzel. Cuiaiia—Zdrój 
ui Inowrocławiu. który zdobni mistrzostwo okreuu poznańskiego. 

Stoją od prawej: trener Snopek, kierownik sekcji Drogonski
ftrzeszewski, jeden z czołowych jeźdźców cywilnych 

na zawodach konnych w Lublinie.

Członkowie drużyny harcerskiej im. Traugutta w Łodzi, któ 
rzy zdobyli mistrzostwo łodzi w zawodach harcerskich. WYPRAWA PIŁKARZY I PIĘŚCIARZY 

POZNAŃSKICH DO NIEMIEC.
Skład ten ulec może jeszcze pewnym zmianom, 

gdyż gracze wymienieni mają przed - sobą ważne 
(szczególnie Legja) spotkania, a wtenczas o kontuzje 
nie trudno.

Bezwzględnie z większym optymizmem należy pa­
trzeć na wyprawę naszych pięściarzy do Niemiec.

Mecz rewanżowy
Berlin—Poznań

oczekiwany jest przez oba pięściarskie związki z wiel- 
kiem zainteresowaniem, z uwagi na mające się odbyć 
w dniu 25 listopada międzypaństwowe spotkanie o pu- 
har „Mitropa" Polska—Niemcy.

Do meczu międzymiastowego Berlin bardzo pieczo­
łowicie przygotowuje swoją reprezentatywną ósemkę, 
chcąc się za wszelką cenę zrewanżować za poniesio­
ną w ub. roku dotkliwą porażkę w stosunku 12:4 z 
reprezentacją Poznania. Również i pięściarze poznań­
scy od dłuższego czasu przeszli sumienny trening i we­
dle wszelkich horoskopów powinni zareprezentować 
się na ringu berlińskim jaknajlepiej.

Drużyna poznańska będzie jednak osłabiona w 
dwóch wagach: półśredniej i ciężkiej. Piłat jeszcze 
niezupełnie wyleczył sobie rękę i obawia się stanąć 
w ringu, ażeby nie ulec ponownej kontuzji. Będzie 
on jednak na meczu w charakterze widza, gdyż wy­
jeżdża razem z Wartą na tournee po Niemczech.

Nie stanie również Misiurewicz. co do ktirego for­
my zdania są bardzo .podzielone. Misiurewicz jest moc­
no niezadowolony, że nie wstawiono go do zawodów 
przeciw Czechosłowacji, w czem główną winę ponosi 
Wydział Sport. POZB, który przed zawodami, podo­
bno nie pytając się o jego formę, zawiadomił kapita­
na związkowego p. Cendrowskiego, że Misiurewicz jest 
do walki niezdolny. Nie stanął następnie Misiurewicz

Poznań, w październiku.
W pierwszych dniach listopada zmierzą się poznań- 

-cy piłkarze i pięściarze z doskonałemi zawodnikami 
Niemiec na terenie Trzeciej Rzeszy.

Szczególnie wyjazd piłkarzy budzi wielkie zaintere­
sowanie. Po raz pierwszy w historji wielkopolskiego 
piłkarstwa reprezentacja grodu Przemysława walczyć 
będzie na terenie Niemiec. Przeciwnikiem naszych pił­
karzy będzie silna obecnie reprezentacyjna jedenastka 
Wrocławia.

Forma poznańskich czołowych klubów Warty i Le 
gji, które wystawiają najwięcej graczy do reprezenta­
cji jest nieszczególna. Piłkarze ligowej Warty grają 
bardzo nierówno. Legja nic jest również w najlepszej 
dyspozycji. Na graczach znać lekkie przemęczenie roz­
grywkami o mistrzostwo okręgowe i wejście do Ligi. 
Zwraca głównie uwagę w reprezentacji Poznania 
brak zgrania. — Wykazały to ostatnie mecze trenin­
gowe, w których A-klasowa drużyna Cegielskiego, o- 
słabiona najlepszym napastnikiem Graczyńskim zdoła­
ła pokonać reprezentację 4:3.

Mamy więc poważne obawy, ażeby mecz nie zakoń­
czył się dla nas wynikiem kompromitującym. Piłka­
rze Wrocławia, sądząc po ostatnio uzyskanych wyni­
kach, będą dla jedenastki Poznania zespołem bardzo 
groźnym.

Drużyna poznańska wyjedzie w dniu 3 listopada 
pod kierownictwem w.-prezesa Adamskiego i kapitana 
sportowego Sella, by 4-go stanąć do meczu. Barw Po­
znania bronić ma następujący zespół: bramka — Fon- 
towicz (W), rez. Konieczny (W), obrona — Kubat' 
czak (W) i Dusik (Legja), pomoc — Przykucki, Da­
nielak, Smiglalz — wszyscy z Warty; atak — Slomiak 
(KPW), Knlola (W), Szerjke (W), Genz/er (L) i Mar­
kiewicz (L). Rę.z, Graczyński (HCP).

Fragment z meczu ligowego Pogoń—Polonja '2:1). Pogoń 
strzela pierwszą bramkę z wolnego.

Szczotka wpada, jako pierwszy w biegu kolarskim naprzelaj 
we Lwowie, organizowanym przez LKS „Czarni".

KAŁEJDO
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Uczestnicy zawodów bokserskich o mistrzostwo Wilna. Za­
wodnicy „Ogniska" (w białych koszulkach) i WKS Śmigły
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szych dyskoboli Finlandji Daszkiewicz 'gimn. Il-yie, Kołomyja) zwycięzca 
w czasie treningu. skoku o tyczce na międzyszkolnych zawodach

w Kofomyji.

Sorycz St. 'gimn. I. Sniatyn) zwycięzca w rzucie 
fculą na zawodach międzyszkolnych w Kolomyji.

Skok wdał motocyklisty Tyrały na gymkhanie, 
zorganizowanej z okazji 16-lecia Unji poznańskiej.

Mistrzowska drużyna Śląska czeskiego, która zdobyła pu- 
har, ufundowany przez p. Adolfa Kantora. 'x)

I njbuna sędzi:iu na zaicodach konnych 10 Lublinie. Pierwszy od 
icticj f. Paweł Gutowski, prezes Lubelsko-Wolyńskiego Iow. Za­
chęty do Hodowli Koni. Obok niego siedzi gen. Anders, wiceprezes 

loworzustua.

Fragment z meczu o wejście do Ligi między Legją a Śmi­
głym '32). Bramkarz Śmigłego Czarski wyjaśnia sytuację 

podbramkową.

do walki eliminacyjnej przed meczem z Berlinem z Aniołą, 
tłumacząc się niedyspozycją.

Z drugiej strony donoszą nam, że Misiurewicz ma star­
tować w dniu 4 listopada w razie dojścia do skutku me­
czu z warszawską Skodą w Poznaniu. Przeciwnikiem jego 
ma być Seweryniak.

Pomimo jednak braku tych dwóch, bezsprzecznie dość 
wysoko zaawansowanych pięściarzy, Poznań będzie repre­
zentowanym przez wcale dobrą ósemkę — mianowicie: (we­
dle kolejności wag): Sobkowiak (W), Rogalski (W), Kaj- 
nar (W), Sipiński (W), Radomski (Cuiavia), Majchrzycki 
(W), Przybylski (Błękitni) i Karpiński (W) wzgl. Zieliń' 
ski (C).

Na czele ekspedycji stanie prezs PO7B por. Łapiński. 
Sekundować drużynie będzie p. Stefan Matuszewski, a sę­
dzią na punkty ze strony polskiej będzie p. Kazimierz 
Derda.

Reprezentacja Berlina na mecz z Poznaniem została ze­
stawiona, jak następuje: Tiezsch, N ólker, Arenz, Rosinsky, 
Campe, Hornemann, Tabbert, Holz. Rezerwowi: Schiesske, 
Schiller, Bieselt, Gehlhaar, Liitke, Schclin, Timpfel i Knorr. 
W reprezentacji tej nowicjuszami są: Tiezsch, ^ólker, Ro­
sinsky i Tabbert.

Do tej pory nie uzgodniono osoby sędziego ringowego. 
Niemcy proponują Schindlera (Włoch), na którego Polacy 
się nie chcą zgodzić, wysuwając ze swej strony Wiedeń­
czyków Becka lub Franka, wzgl. jednego ze znanych sę­
dziów berlińskich. Trudno przypuszczać, ażeby przez spór 
o osobę sędziego miały zawody te nie dojść do skutku.

Pięściarze walczyć będą w dniu 2 listopada. Z Poznania 
wyjadą w przeddzień zawodów o godz. 14.34. Do ekspe­
dycji tej dołączą się jeszcze zawodnicy Warty: Wirski, Ja­
recki, Anioła, Szymura i wspomniany wyżej Piłat, którzy 
wraz z pozostałymi pięściarzami „Zielonych" udadzą się 
na tnzy spotkania do Hanoweru, Bremy (port) i Brun- 
świgu. Warciarze spotkają się z najsilniejszymi zespołami 
wspomnianych miast. W Hanowerze walczyć bętja w dniu
o. XI. przeciw Heros-Eintracht, w dniu 7. XI. w Bremie 
z drużyną Box-Leu i w dniu 9. XI. w Rrunświgu z Box- 
Heros. Kierownikiem ekspedycji pięściarskiej Warty będzie
p. Suszczyński. _ ..

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE
WILNA.

Drużynowe mistrzostwa bokserskie Wilna wypadły w tym 
roku nadzwyczaj słabo. Na 8 wag rozegrano spotkania tylko 
w trzech, chociaż zgłoszone były pełne niemal listy zawód' 
ników. Do mistrzostw zgłosiły się tylko dwa kluby Ognisko 
i WAS. Te dwa kluby powyznaczały pięściarzy zupełnie nie­
przygotowanych. Ani jeden zawodnik nie potrafił wytrzy­
mać. czterech rund. Słowem zawody rozczarowały w Wilnie 
wszystkich.

Przebieg mistrzostw był nasi.: Ognisko w wadze muszej 
przez Malinowskiego zdobywa dwa pierwsze punkty wal­
kowerem, gdyż przeciwnik z WKS-u Lenard niby rozcho­
rował się, będąc jednak na ringu w stroju sportowym i bio- 
rąc udział w fotografji.

W wadze koguciej Krasnopiórow z Ogniska miał się spo­
tkać z Zygiem, który wykazał znaczną nadwagę.

W wadze piórkowej: Keller z Ogniska pokonał Łukmina 
z WKS, Walka ta wykazała absolutny brak treningu u obu 
bokserów.

W wadze lekkiej: Talko z WKS zdobył dwa punkty wal' 
kowerem, gdyż Mironowski, względnie Znamierowski z 
Ogniska nie stanęli do walki.

W wadze półśredniej: Matiukcw z Ogniska wałczył z Czy­
żem (WKS). Walka była mało wartościowa. Zwyciężył je­
dnogłośnie Matiukow.

W wadze średniej wystąpił ulubieniec publiczności wi­
leńskiej Wojtkiewicz, który miał rok przęrwy. Wojtkie­
wicz za przeciwnika miał Polikszę z Ogniska, który był od 
niego nietylko silniejszym, ale wyższym o głowę i cięż­
szym. Wojtkiewicz przypomniał jednak swoją dawną pięk­
ną szkołę walki i z łatwością wypunktował przeciwnika.

W wadze półciężkiej Sadowski (WKS) zdobył dwa punkty 
walkowerem, a w wadze ciężkiej Konard (WKS) również 
zwyciężył walkowerem.

Mecz wypadł więc remisowo &:8. Po meczu zebrał się 
jednak aeropag bokserski Wilna, który przyznał zwycię­
stwo WAS 16:6 za szereg uchyleń regulaminowych, jakie 
popełniono ze strony Ogniska

W ringu sędziował dobrze Nowicki, a punkty obliczali: 
Holownia i Stencel. Mecz zgromadził w sali Ośrodka ko­
ło 466 widzów, którzy roczarowani opuszczali salę. Wil­
nianie staną teraz do dalszych walk eliminacyjnych o ty­
tuł mistrza Polski, jednak bez większych szans.

Najbliższą imprezą bokserską w Wilnie ma być spptka- 
nie z Makabi warszawską, która prawdopodobnie w dro­
dze powrotnej z Łotwy zatrzyma się w Wilnie.

------—§0§---------
SKŁAD TRENINGOWEGO OBOZU BOKSERSKIEGO

przed meczem z Niemcami 25 listopada w Essen został 
nieco zmieniony przez kapitana związkowego PZB p. Cen- 
drowskiego. Do obozu tego wyznaczono ostatecznie nast. 
zawodników: waga musza: Rotholc, Czortek, w. kogucia: 
Moczko, Forlański, w. piórkowa: Polus, Kajnar, w. lek­
ka: Sipiński, Franek, w. półśrednia: Seweryniak, Lelew- 
ski, w. średnia: Chmielewski, Doroba, w. półciężka: Kar­
piński, Wurm, Przybylski, w. ciężka: Piłat, Knenz, Wra- 
zidło. Obóz odbędzie się w Centr. Inst. WF na Bielanach 
w dniach od 11—22 listopada, przyczem trenerem będzie 
p. Sztamm.

WŁOSKA DRUŻYNA BOKSERSKA przybędzie w poło­
wie stycznia do Polski na dwa mecze w Poznaniu i War­
szawie.

ZARZĄD POL ZW. SZERMIERCZEGO pracuje obecnie 
nad przygotowaniem zawodów o mistrzostwo Polski w 
klasach A i B oraz mistrzostw okręgowych. Plany związ­
ku idą obecnie w kierunku przygotowania narybku szer­
mierczego z jednej strony oraz zaprawy przedolimpij­
skiej. W tym celu projektowane jest wysłanie przy koń­
cu zimy lub wczesną wiosną kilku szermierzy do Buda­
pesztu na trening. Jeśli chodzi o mistrzostwa Europy, to 
odbędą się one na wiosnę r. przysz. w Lozannie. Tam 
pojedzie prawdopodobnie najwyżej kilku najlepszych za­
wodników.
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Wisła —t. K. S. 4:2 <ł:2).
Łódź, 28 października (tel.) W spotkaniach 

z Wisłą, rozgrywanych na własnem boisku, Ł. 
K. S. zwykle wychodzi zwycięsko. Tym razem, 
mimo niezwykle sprzyjających warunków, Ł. K. 
S. zeszedł zdecydowanie pokonany.

Mówimy' „zdecydowanie", albowiem przegra­
nej w stosunku 2:4 z przeciwnikiem grającym 
przez większą część meczu w dziesiątkę, inaczej 
określić nie można.

Obie drużyny wystąpiły w składach nieco osła­
bionych, Wisła bez Kotlarczyka 1. Ł. K. S. bez 
Sowiaka. Brak tych zawodników odbił się wy­
raźnie na grze obu zespołów. Wisła, mimo dużo 
słabszej gry w pomocy w składzie Bajorek — 
Feret — Kotlarczyk TT., była jako zespół druży­
ną lepszą, wykazując dobrą grę głową, pewniej­
sze opanowanie techniki i szybkę orjentację w 
najgroźniejszych dla siebie sytuacjach.

Jednent słowem Wista wyprała mecz, 
dzięki swej taktyce.

Oceniając jej grę z tego właśnie punktu, uznać 
należy jej zwycięstwo za zupełnie zasłużone. Wy­
trzymując długie okresy przewagi Ł. K. S-u, go­
ście potrafili w odpowiednich momentach zdoby­
wać się na energiczne pociągnięcia, które w re­
zultacie przyniosły zwycięstwo.

Stuprocentową zasługę w sukcesie należy przy­
pisać

Balcerowi,
który w momentach, wywołujących stale zamie­
szanie pod bramką Ł. K. S., zdołał odnieść rzadko 
spotykany na łódzkich boiskach sukces, zdobywa­
jąc trzy kolejne bramki dla swoich barw. Balcer 
był też prawdziwym motorem wszelkich akcyj 
Wisty.

Ponad poziom wybijał się jeszcze Artur, grają­
cy na łączniku. Duże zadatki na dobrego kierow­
nika ataku wykazał Kopeć, natomiast Łyko i 
Chabowski grali tylko ambitnie, jednak przecięt­
nie.

Wspomniana już wyżej trójka pomocy nie do­
równuje grą dawnej linji. Kotlarczyk 11 przera­
sta o głowę swoich kolegów. Bajorek jak zawsze 
był dobry. Beret wykazał wytrzymałość i ambi­
cję, ale nic miał serca do gry.

Oceniając grę obrony, można podnieść 
jedynie grę Szumilasa,

albowiem Oleksik czynny był tylko w pierwszej 
połowie meczu i to niezupełnie. Że nie padlo wię­
cej bramek dla Ł. K. S-u, to w lwiej części za­
sługa Szumilasa, Gracz ten dwoił i troił się na 
boisku i godnie zastępował świetnego ongiś Py- 
chowskiego. Spokój, opanowanie, czysty wykop 
i niezawodna orjentacja i opanowanie akcji — 
oto zalety młodego obrońcy Wisły.

Bramkarz Koźmin w pierwszej połowie miał 
słabsze momenty. Szczególnie dużą winę ponosi 
za przepuszczenie drugiej bramki, po pauzie grał 
już bez zarzutu.

Ł. K. S. w przeciwieństwie do Wisły zawiódł 
taktycznie. Poza tem w poszczególnych zagraniach 
grzeszył brakiem ambicji i woli zwycięstwa. Je­
żeli dodamy do tego jeszcze stale wysuwane braki

Polonia — Warszawianka 1:0 (0:0).
Warszawa, 28 października, (tel) Składy drużyn 

były nast.: Polonia-. Korniejewski, Bańkowski, 
Bułanow, Odrowąż, Szczepaniak, Seichter, Puch­
li,iarz, Herisch, Łańko, Strzeżek i Ałaszcwsk: II. 
Warszawianka: Domański, Zwiera, Krysiński, 
Hahn, Sroczyński, Makowski, Pyszkowski, So- 
chan, Ketz, Piliszek, Mazgaj. Sędzia p. Wardę- 
szkiewicz. Widzów 3.000.

Mecz Polonjii z Warszawianką poprzedzony był 
kampanją prasową, jaką dotychczas zwykle prze­
prowadzano przed wielkiemi meczami międzyna­
rodowemu Jeden ze stołecznych koncernów pra­
sowych przeprowadzi! szereg wywiadów u zawod­
ników i kierowników klubów i b. członków Po 
lonji na temat, co się stanie z tym klubem, gdy 
przegra z Warszawianką i jakie są horoskopy za­
wodów. Ta agitacja wznieciła zainteresowanie 
publiczności, zdopingowała zawodników, w meczu 
jednak

nie zrobiła ewenementu sportowego.
Zawody nie były piękne. Z obu stron linje ata­
ku były słabsze od defensyw, a na domiar złego 
napady chwyciły się jak najfalszywszej taktyki 
forsowania przebojów środkiem boiska. Skrzydło­
wi nie odegrali w tych zawodach poważniejszej 
roli, mimo to, iż jedynie ich biegi i centry mogły­
by nadać sens akcjom ofensywnym.

Zwycięstwo Polonji było przypadkowe;
z przebiegu gry należałoby się remis. Przyznać 
trzeba jednak, że Polonia stanęła do zawodów 
z „zębem", że walczyła bardziej ambitnie i objawi­
ła wolę zwycięstwa, podczas gdy Warszawianka 
nic wykazała ani, potowy tej bojowości, która jej 
przyniosła zwycięstwo nad Garbarnią,

W letniej wodzie łagodności utopiła Warsza­
wianka dwa cenne punkty. Okazało się, iż wobec 
słabej gry napadu Warszawianki, decydującym 
dla wyniku zawodów był

jeden błąd Domańskiego.

graczy },. K. S., to jasnem się stanie, dlaczego 
Ł. K. S. przegrał.

Przedewszystkiem atak Łodzian
z każdym meczem jest gorszy,

wykazując duże braki w opanowaniu piłki, stra­
cił na szybkości i ciągle gra do... tyłu. Koczewski 
przy Tadeusiewiczu, jak zwykle nic, umiejącym 
kierować atakiem, zatracił się zupełnie. Herb 
streich coraz starszy, robi się ociężały, jedyna jego 
zaleta to rutyna i umiejętność wykorzystywania 
sytuacyj podbramkowych. Natomiast strzał jego 
stracił dużo na celności. O ile napastnik Ł. K. S. 
Muller grał dobrze do momentu kontuzji, to szko­
da, że zalety jego, to jest szybkości i startu nie 
potrafili wykorzystać jego współpartnerzy.

Pomoc, jakkolwiek pracowita, grała nieproduk­
tywnie, gubiąc się w driblingu, aż do upadłego, 
w czem celuje Jańczyk.

Obrona, ta dawina żelazna linia Ł. K. S. z każ­
dym meczem gra słabiej. Jeżeli jeszcze Gałecki 
nia niezłe momenty, o tyle Karasiak coraz czę­
ściej zawodzi. Zdaje się, że ten stary piłkarz po­
winien wreszcie pójść na emeryturę. Karasiak 
swoje wady chce naprawić krzykiem, i w najbar­
dziej krytycznych, a zawinionych przez siebie mo- 
inęntach ma pretensje do innych, szczególnie do 
bramkarza. Nie też dziwnego, że Frymarkiewicz 
grał niepewnie. To są właśnie przyczyny ostat­
nich porażek Ł. K. S.

przebieg grif.
Przechodząc do przebiegu gry, należy zazna­

czyć, że pierwsze minuty upływają przy przewa­
dze Ł. K. S-u, który w 16-tej min. zdobywa pro­
wadzenie przez Tadeusiewicza. Wisła jednak roz­
grywa się i po kilku atakach, zainicjowanych 
przez Balcera zdobywa w 28-mej min. przez tegoż 
gracza wyrównanie. Następnie gra toczy się na 
środku boiska z lekką przewagą Ł. K. S-u. Wyni­
kiem tejże Herbstreich w 35-tej min. zdobywa 
drugą bramkę dla swych barw, nie bez winy Koź­
mina, Wvnik do przerwy nie ulega zinienie i opie­
wa 1:2 dla Ł. K. S.

W drugiej części gry
Wisła gra w dziesiątkę,

bez Oleksika. W ataku jej widzimy trzech na­
pastników, w pomocy czterech graczy, przyczem 
Kotlarczyk często cofa się do obrony. Ł. K. S. ma 
wyraźną przewagę w polu, dochodzi do pola kar­
nego, lecz tu zawodzą kolejno Koczewski, Tadeu­
siewicz i Herbstreich. Strzały ich przechodzą obok 
słupka. Wisła gra coraz energiczniej i ostrzej. 
W szeregi Ł. K. S-u wkrada się zdenerwowanie, 
co przytomnie wykorzystują goście, forsując Bal­
cera, Łewoskrzydlowy zdobywa dwie dalsze bram­
ki w 32-giej i 3i-tej min. Ta szybka zmiana wyni­
ku wyprowadza drużynę Ł. K. S. zupełnie z rów­
nowagi. Kilka okazyj do zdobycia bramki za­
przepaszcza atak Ł. K. S-u, natomiast Wisła w 
44-tej min. zdobywa i-tą bramkę przez Artura.

Widownia jest mocno niezadowolona z gry Ł. 
K. S., z czem nie kryje się, wyrażając głośno swo­
je rozczarowanie. Wreszcie sędzia, p. Strączek zu­
pełnie poprawny kończy zawody. Publiczności 
około 2.500 osób.

O słabej jego formie sygnalizowałem już po za­
wodach z Garbarnią. Jest to niewątpliwie tra- 
gedją tego sympatycznego zawodnika, iż nie dopi­
sały mu nerwy w tak ważnym dla Warszawian­
ki momencie. Niestety, renensans formy Domań­
skiego, który mu przyniósł nominację do repre­
zentacji państwowej, nie trwał długo, a szkoda, 
ponieważ Domański reprezentuje typ sportowca- 
gcntlemana, typ tak rzadki na polskich boiskach. 

Bohaterem spotkania był Szczepaniak 
z Polonji.

Nadszedł już czas, iż Szczepaniaka będzie można 
już porównywać z najlepszymi polskimi środko­
wymi pomocnikami Bilorem, Cikowskim i Ko- 
tlarczykiem I. Szczepaniak nie umie wprawdzie 
tak zacięcie walczyć o piłkę, jak ongi Bilor, nie 
jest tak ruchliwym i wytrzymałym jak był Ci- 
kowski, nie umie się tak plasować i podawać pił­
ki, jak Kotlarczyk I, niemniej jednak jest zawod­
nikiem bardziej utalentowanym, o świetnej tech­
nice i jest pierwszym strzelcem, między pomoc­
nikami.

Podania Szczepaniaka trafiały zwykłe do adre­
satów. lecz pod tym względem daleko mu jeszcze 
do Kotlarczyka 1. Gdy Kotlarczyk podaje, atak 
rusza z miejsca, ofensywa się rozpoczyna, ponie­
waż napastnik ma czas na celowe zagranie. Po­
dania Szczepaniaka, jak wspomniałem, dochodzą 
do napastnika, lecz są jeszcze tak trudne do opa­
nowania, iż ten zwykle traci pitkę.

W szeregach Polonji dobrze się spisywał Bu­
tanów. Wygrywał on z pełnem powodzeniem swój 
główny atut — start

Pewnym bramkarzem okazał się Korniejewski, 
w pomocy Seichter popisywał się kapitalnemi 
„główkami".

Odrowąż zamyka listę zawodników Polonji, któ­
rzy mogą sobie przypisać zasługę cennego zwy­
cięstwa.

Atak zawiódł zupełnie.

Nie było poprostu dwóch ludzi, którzyby umieli 
podać sobie piłkę, nikt nie stał na pozycji i nikt 
nie strzelał.

W drużynie Warszawianki grała na poziomie 
obrona: Zwierz ii Krysiński, O ile po Zwierzu 
spodziewano się dobrej gry, o tyle miody Kry­
siński zrobił przyjemną niespodziankę swą grą, 
a mianowicie: pewnością i czystością wykopu oraz 
trafnym taklingiem.

Z pomocników Warszawianki jedynie Hahn 
spełnił rolę zadowalająco, unieszkodliwiając lewą 
stronę ataku Polonji.

Z napasbmiików możnaby wymienić Ketza za do­
bre chęci; PyszkowskT stracił conajmniej 50 pro­
cent piłek dzięki temu, iż nie pilnował swego 
miejsca na skrzydle.

Mecz rozpoczął siię w slabem tempie i wnet prze­
rodził się w przerzucanie pitki przez Szczepania­
ka i Butanowa z jednej strony, a obrońców War­
szawianki z drugiej. Napastnicy próbowali wtrą­
cić swe trzy grosze, lecz bez powodzenia. Czasem 
Ketzowi, udało się dobrze podać piłkę, czasem Łań­
ko wypuścił skrzydłowego, ale te próby ataku 
szybko siię kończyły. W 4-tej min. Hahn omal nie 
zdobywa bramki, poczem długi czas nie było mo­
mentów godnych wspomnienia. W 20-tej min. do­
chodzi do strzału Ketz, ale nie trafia, Z jeszcze 
lepszej pozycji strzela Łańko ponad bramkę. Ża­
dna z drużyn nie wykazuje stanowczej przewa­
gi; gra toczy się ospale, lecz „fair", co jest

nowością w historji spotkań
tych dwóch klubów.

Po przerwie Polonia atakuje i stwarza kilka 
tak niebezpiecznych sytuacyj, że paradę War­
szawianki należałoby zaliczyć do kategoryj cu­
dów. W 4-tej min. Herisch nie wykorzystuje do­
brej sytuacji, ia w 16-tej Srzeżek. W 25 min. Do­
mański wybiega nie w porę z bramki, co powo­
duje bardzo niebezpieczny moment. Zwierzowi u- 
daje się jednak odwrócić niebezpieczeństwo, dzię­
ki rzuceniu się pod nogi napastników. Moment 
ten tak wyprowadza Domańskiego z równowagi, 
iż w minutę później puszcza łatwy do obrony 
strzał Strzeżka pod ręką przy próbie robinsona- 
dy. Wynik meczu jest już przesądzony. Warsza­
wianka wysyła Zwierza do ataku, cofając Socha- 
na do obrony. O ile gra Sochana wystarczyła do 
poskromienia zapędów Polonji, o tyle Zwierz nie 
dokazał w ataku niczego. Nie wniósł on bowiem 
do linji napadu systemu, a jego indywidualne 
próby kończyły się na Bułanowie. Warszawianka 
atakuje z rozpaczą aż do końca zawodów, lecz wy­
równującej bramki nie udało się jej zdobyć.

Dr St. Mielech.

Krakowska pitka nożna.
Kruków, 2? października.

W ubiegłą niedzielę odbywały się w Krakowie b. cie­
kawe zawody o wejście do klasy A i B, jak również kilka 
rozgrywek o puhar i towarzyskich. Wyniki ich przedsta­
wiają się nast.:

O wejście do kl. A.: Unja — Sandecja (Nowy Sącz) 3:0 
(2:0). Drużyna Unji znajdująca się w doskonałej formie 
pokonała po interesującej grze Sandecję, która zarepre- 
zentowała się lepiej, jak na zawodach z Nadwiślanem. 
Bramki uzyskali Mika (2), Domiczek i Porządkiewicz. Sę­
dzia p. Weinreb.

Poniżej podajemy tabelę klasy B grupy podmiejskiej, 
której mistrz KS Bocheński rozgrywa już zawody kwalifi-
kacyjne do kl. A., mając w nich nienajlepsze szanse.

Nazwa klubu Gier Punktów Stos, bramek
Bocheński K. S. 16 25 57:22
Kabel 16 23 54:19
Skawinka 16 22 54:30
Wieliczanka 16 19 38:28
Bakowiczanka 16 16 26:31
llakoah 16 12 17:57
Łagie wianka 16 11 18:30
Hagibor 16 10 20:40
Bieżanowiank a 16 6 21:48

O puhar kl. A.: Krowodrza—.Makkabi 2:2 (2:1). Druży-
na Krowodrzy, mimo rezerwowego składu , grała b.
ostro, a miejscami nawet brutalnie, tak, że sędzia p. dr 
Lustgarten wykluczył dwóch zawodników z Krowodrzy. 
Bramki uzyskali dla Makkabi Selinger, dla Krowodrzy 
lewy łącznik. Podgórze Ib—Zwierzyniecki 3:3 (3:3). Prze­
bieg gry niezwykle emocjonujący, ze względu na dużą 
ilość bramek. Sędzia p. Huppert.

Garbarnio Ib—Wawel 1:0 (0:0). Dużą niespodziankę 
sprawiła swym zwolennikom drużyna wojskowych, prze­
grywając pod rząd drugie z rzędu zawody i tem samem 
tracąc nadzieję do uzyskania puharu, do którego naj­
większe szanse posiada drużyna ludwinowska. Bramkę 
uzyskał Woźniak. Sędzia p. Kopta.

O wejście do kl. B.: Warna—Zakrzowianka 2:1 (1:1). 
Zasłużone zwycięstwo po b. ambitnej grze Warny, która 
uzyskała awans do kl. B. Bramki dla Warny uzyskali: 
Motysiak Fr. i Taborski, dla pokonanych Mądrala.

Zawody towarzyskie: Wisła Ib—Grzegórzecki 9:1 (6:0). 
Bardzo dobra gra młodych zawodników drużyny Wisły’ 
nad mistrzem okręg., który wystąpił do powyższych za­
wodów z kilkoma zawodnikami z II drużyny. Łupem bram 
kowym podzielili się: Trojan, Koziarski i Frasik po 2, 
Feret I, Czak i Brudny po 1. Honorowy punkt dla poko­
nanych uzyskał Czepiela. Sędzia p. Gauda,

Kabel—Czarni 5:3 (3:2). Najsprawiedliwszym wynikiem 
byłby’ remis. Bramki dla Kabla uzyskali Pazdro, Sowa, 
Lolek, Rusin 1 Gratyński, dlft pokonanych Kafel (2) i Zu- 
wała. Sędzia p. Sadzik,

tlakądur—Silu 2:1 (0:0). Bramki uzyskali Gwóźdź i 
Weinberger dla Hąkaduru, Abend, dla pokonanych. Sędzia 
p. Haber.

Orlęta—TOK 2:2 (1:1). Bramki dla Orląt uzyskali Wcze­
śniak i Faber, dla TOR Radoń i Woźnlezka,
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W. K. S. Śmiglu — legia (Poznań) 2:0 (2:0).
Wilno, 28 października, (tel.) Wilno i w tym 

roku walczy o awans do ekstraklasy piłkarskiej. 
Nic więc dziwnego, że po uzyskaniu przez repre­
zentacyjny zespół Wilna, WKS Śmigły, przegra­
nej w Poznaniu, cala sportowa publiczność wileń­
ska pośpieszyła na mecz rewanżowy w Wilnie, 
spodziewając się, że Wilnianie na własnym tere­
nie potrafią jednak przełamać tę przeszkodę, sto­
jącą na drodze do Ligi.

Mecz WKS Śmigły1—Leg ja (Poznań) stał się sen­
sacją Wilna, to też na stad jonie obok najzago­
rzalszych fanatyków piłkarstwa pojawili się także 
przedstawiciele władz z gen. Kruszewskim i gen. 
Skwarczyńskim na czele, a znany opiekun sportu 
wileńskiego pik. Wencla przybył na ten mecz spe­
cjalnie z Warszawy.

Świadomość odpowiedzialności, jaka spoczęła na 
barkach graczy wileńskich, dala się odczuć w 
grze. Od pierwszego momentu do ostatniego dą­
żyli oni do zwycięstwa, które też ostatecznie im 
przypadło w udziale. Zwycięstwo to było tern cen­
niejsze, iż ponieważ WKS Śmigły uzyskał lepszy 
stosunek bramek, przeto zakwalifikował się do roz­
grywek finałowych o wejście do Ligi i walczyć 
będzie w najbliższą niedzielę w Wilnie' x bodajże 
najgroźniejszym przeciwnikiem z K. S. Naprzód 
Lipiny.

Pojawienie się drużyny poznańskiej na boisku 
nie było powitane zbyt przyjaźnie przez publicz­
ność wileńską. Pierwsze minuty gry upływają pod 
znakiem tremy u obu drużyn. Kilku korzystnych 
okazyj pod bramką gości Wilnianie nic wyko­
rzystują, choć mają w tym okresie pewną prze­
wagę. Poznaniacy, którzy już mieli jedno zwycię­
stwo poza sobą, usiłowali je utrzymać przez „mu­
rowanie" bramki. System ten okazał się jednak 
w skutkach zgubnym Publiczność głośno dopin­
guje swoich graczy, lecz nie odnosi to zbyt wiel­
kiego skutku. ;■

Sytuacja zaczyna być groźna, gdy Legją otrzą­
snęła się z przewagi miejscowych i przypuściła 
ostry atak. Było to tern groźniejsze, że Karski 
wybiegł z bramki i piłka tylko cudem nie dostała 
się do bramki miejscowych. Śmigły odpowiada 
atakiem, Naczulski podchodzi do bramki gości, 
lecz tam zostanie sfaulowany, a piłka idzie na 
korner. Rzut rożny wykorzystują Wilnianie 
Zbroja podaje piłkę N aczulskiemu, który umie 
szcza ją w siatce.

Prowadzenie Wilna 1:0
widownia przyjmuje z entuzjazmem.

Decyzja zapada jeszcze przed pauzą. W 37 min.

Urąg pod bramką gości podaje piłkę Pawłow­
skiemu, który głową strzela drugiego goala i pie­
czętuje tent samem zwycięstwo Wilnian.

Po pauzie wiatr sprzyja atakom Legji, lecz mi­
mo, iż ma ona przewagę w polu — nie potrafi roz­
prawić się skutecznie z dobrze grająca obroną, 
miejscowych. Ataki Wilnian podchodzą pod bram­
kę przeciwnika, a jeden z tychże ataków kończy 
się podyktowaniem rzutu karnego przeciw Legji. 
Skowroński egzekwuje, lecz niecelnie — piłka 
idzie w aut. Reszta meczu upływa na obustron­
nych atakach, które jednak nie zmieniają re­
zultatu.

Sędziował p. Schneider x Krakowa, którego spo­
sób prowadzenia zawodów spotkał się z ogólnem 
uznaniem publiczności. Po meczu bardziej zapale­
ni entuzjaści znieśli nawet sędziego z boiska, eo 
może uchodzić za dowód, że publiczność wileńska 
umie ocenić spokojne i l-zeczowe prowadzenie za­
wodów.

Legją poznańska wystąypiła w nast. składzie: 
Widermański, Walczak, Dusik, Zaremba, Cukier, 
Lipiak, Mickiewicz, Chmielewski, Mikołajewski, 
Gensler i Kwintkiewicz. WKS Śmigły w składzie: 
Karski, Chowaniec, Manjaeki, Wysocki, Skowroń­
ski, Bilewicz, Drąg, Zbroja, Naczulski, Pawłow­
ski i Browko.

Rewera w półfinale.
Czarni wmeliminowani.

Chełm, 28 października (tel.). Gdy w Wilnie rozgrywa­
no już drugi mecz półfinałowy, w Chełmie stanisławowska 
Roweru walczyła jeszcze o pierwsze miejsce w swej grupie 
i prawo walki w półfinale. Spotkani,e Rewery z WKS. 
7 ip. p. leg. oczekiwane było ze specjalnem zainteresowa- 
ńilieni, gdyż decydowało o tern, czy dawny klub ligowy 
LKIS. Czarni, będzie niiiał prawo w br. ubiegać .się o moż­
ność ponownego awansu.

Piłka nożna w kraju i zagranicą.
Warszawa, 28 października (Tel). W meczach kl. A 

wyniki były nast.: Czarni—Skra 5:2, Elektryczność— 
Gwiazda 3:1. Niespodziewana porażka mistrza Warszawy. 
Bzura—Warszawianka I-Ii 2:2.

Poznań, 28 października, (tel.) O mistrz, kl. A okręgu 
poznańskiego: Kolejowe PW pokonało po ciężkiej walce 
Ostrowski KS 1:0 (1:0). Dzięki temu zwycięstwu KPW 
umocniło swoje pierwsze miejsce w tabeli rozgrywek.

Warta rez.—Sparta 2:0 (1:0): Po żywej grze rezerwa 
Warty zwyciężyła słabo grającą w tym dniu Spartę.

Cegielski—Sokół (Leszno) 2:2 (2:0). Drużyna Sokola 
rozegrała się pod koniec zawodów i zdołała wyrwać Ce­
gielskiemu jeden punkt.

Łódź. 28 października, (tel.) W rozgrywkach o mistrz, 
kl. A okręgu łódzkiego osiągnięto następujące wyniki: 
PTC—Widzew 4:2 (3:0), ITSG—Union Tonring 0:0. Strze­
lecki Klub Sport.—Hakoah 2:1 (1:0), Makkabi -Wilna 
1:1 (1:0). LKS lb—WKS 2:2.

W tabeli mistrzostw prowadzi Union Tonring.
Mistrz, kl. B.: TUli—IKP 2:0, Sokół (Zgierz) llarkoch- 

ba S:b.
Lwów. 28 października, (tel.) Pogoń (Stryj)—Sian (Prze­

myśl) 1:0 (1:0). Zawody półfinałowe o wejście do lwow­
skiej ligi okręgowej. Zasłużone zwycięstwo Pogoni. Sę­
dziował p. Seman.

Hasmonea—Czarni 0:0. Zawody towarzyskie. Czarni wy­
stąpili z 3 graczami drużyny rezerwawej. Zawody miały 
przebieg b. ciekawy i stały stosunkowo na dobrym po­
ziomie. W pierwszej połowie mieli przewagę Czarni, po 
przerwie bardziej atakującą była Hasmonea. Sędzia p. 
Tippe. Widzów 2000. Leclija—Jutrzenka 2:0 (1:0). Zawody 
towarzyskie.

Katowice, 28 października (Tel). Mecz o mistrz. L'gi 
śląskiej: Dąb—Orzeł 3:0 (0:0). Dąb do powyższych zawo­
dów wystąp:! w osłabianym składzie. Na marginesie tego 
meczu zaznaczyć należy, że OZPN odrzucił protest Iskry 
powtórzenia tego meczu. Wydział gie ridyscypliny zasa­
dniczo uwzględnił len protest i wyznaczył mecz na 1 li­
stopada. OZPN nie przychylił się jednak do protestu 
iskry.

Drugi zkolei mecz Ijigi śląskiej pomiędzy KS Chorzo­
wem a IEC zakończył się drugą zkolei porażką .niemiec­
kiej drużyny 0:2 (0:1).

Ponadto odbył się szereg A^klasowycłi spotkań: Ko­
ściuszko—20 Gogucice 5:1 (2:1). O!) Mysłowice Itofdzień 
(Szopienice) 3:2 (1:2). Ligocianka Diana 3:2 (2:1). „07“ 
Siemianowice—Śląsk (Siemianowice) 3:1 (2:1). Pogoń
( Katowice)—Stadjon (Mikołów) 1:2. Katowicka Pogoń,
która od dłuższego czasu zarówno wskutek kontuzji gra­
czy, jak i też zdekompletowania drużyny ponosi sanie 
porażki, wycofała się z dalszych mistrzostw A-klasowych. 
motywując swą decyzję tein, iż w dalszym ciągu jest rze­
czą niemożliwą przeprowadzania zawodóww tycli wa­
runkach, zarówno z powodu braku graczy, jak i też nie- 
zatwierdzenia przez PZPN szeregu graczy, o których Po­
goń się starała.

Bielsko, 28 października, (tel.) Wyniki niedzielnych 
zawodów piłkarskich w okręgu były nast.: Biała mistrz.

Wynik 5:1 (4:0) dla Rewery przekreślił nadzieje Lwo­
wian, którzy zostali odsunięci od ‘dalszych g-iier. Będzie 
w nich brata udział Bewe.ra, jako mistrz grupy wschodniej.

W meczu z WKS. 7 p. p. leg. Rewera miała ciągle prze­
wagę i górowata nad przeciwnikiem conamniej o klasę. 
Bramki dla Itewery zdobyli: Jańczyk (2;, Wojciechowski 
i Cieruszyński z rzutu karnego.

A klasy: Biała (Lipniki—PKS Czarni (Zablociej 5:2 (1:0). 
Gra nieciekawa, jednak temperament zbyt ponosił graczy 
tak, że sędzia był zmuszony w drugiej połowie wyklu­
czyć trzech graczy Czarnych i jednego z Raiłej. Bramki 
dla Białej zdobyli: Kulik (3), Nawara i Matera. Dla 
Czarnych Biernat i Wirth z rzutu karnego.

DEC Sturtn—PKS Czechowice 3:1 (1:1). Gra brutalna, 
wynikiem której było ciężkie koutuzjonowanie bramkarza 
Czechowic, Renibeckiego, którego nieprzytomnego prze­
wieziono do szpitala w Bielsku. Oprócz tęgo szereg in­
nych graczy Czechowic odniósł poważne kontuzje. — 
Bramki dla Slurmu zdobyli: Urbanowski Donocik i Pisz, 
dla Czechowic Szypuła.

Zawody towarzyskie: Naprzód ( Lipiny)—.BBSV 5:2 (2:1). 
Bramki zdobyli dla Naprzodu Stefan i Piec (po dwie), 
Teuer, dla BBSV Wagner i Ksol. Siła (Żywiec)—Hakoah 
(Bielsko) 5:4 (1:0). Bramki zdobyli dla Sity cały napad, 
dla llakoahu Cruenstein (2, Cruen i Wohlhaupt. Sędzia 
p. Kasparek.

Andrychów, 28 października, (tel.) Mistrz. A kl.: Be­
skid ( Andrychów)—Leszczyński 2:1 (2:0). Bramki dla Be­
skidu strzelili: Hanusiak, Matlak, dla Leszczyńskiego 
Pysz. Sędzia p. Wyszyński z Żywca.

Żywiec, 28 października, (tel.) Mistrz, kl. A: Sola (Ży­
wiec)—Grażyna (Dziedzice) 4:3 (2:1/. Dla Grażyny zdo-i 
byli bramki Krawczyk (2) i Suchy.

Mistrzostwo Ligi śląskiej: Koszarawa (Zyuiiec)—Czarni 
(Chropaczów) 3:2 (3:1). Bramki dla Koszarawy zdobyli: 
Stępień (2) i Koźmin.

Chrzanów, 28 października, (tel.) Dzisiejszej niedzieli 
po raz pierwszy od czasu istnienia lut. drużyny piłkar­
skiej TSO Fablok wydarzyły się awantury na boisku 
podczas meczu Fablok—Metal (Tarnów) o wejście do 
klasy A.

Mecz zakończył się remisowo 2:2 (1:1). Bramki dla Me­
talu zdobył Grzyb (2), dla Fabloku Bromboszcz. Sędzio­
wał p. Rumpler, którego orzeczenia spotkały się z gło- 
śnemi protestami niezadowolonej publiczności.

Częstochowa, 28 października (Tel). Tictoria—Częsło- 
chóu/ka 0:2. Bramki dla V,ict,orji strzelili Kurek II (4), 
Zwadziński i Baran (po 1), dla Częstochówki Nawrot i 
Pachołak. Przez cały czas przewaga Częstochówki. Sę­
dziował p. Flirenreioh.

Turyści —Warto 4:1. Bramki dla Turystów zdobyli Si­
wek i Mączyński (2), Małasiewiiez (1), dla Warty Koło­
dziejski. Mimo przewagi Warta musiała ulec. Gra mało 
ciekawa, zwyciętswo zasłużone. Sędzia p. Szczupak.

Brygada—Legją 3:0 w. o. I.egja nie nadesłała zawiado­
mienia o miejscu i godziiniie spotkania.

Tabela mistrzostw jesiennych: 1) Victoria 5 punktów, 
2) Turyści 5 punktów, 3) Częstocbówka 4 pkt., 4) Skra 4 
pkt., 5) Brygada 4 pkt., (i) Warta 2 pkt., 7) Legją 1 pkt.

Sosnowiec, 28 października (Tel). Mistrz, kl. A: CKS 
(Czeladź)—Unja (Sosnowiec) 2:2 (2:1). Bramki dla Unji 
strzelili: Nowak, Gwóźdź, a dla CKS Ceisler (2). Sędzio­
wał ii. Grabowski. Przedmecz rezerw 4:2 dla Unji. W Cze­
ladzi Bryniea pokonała Zagłębie (Dąbrowa) 4:3 (2:1). — 
Bramki strzelili: dla Zagłębia Bogdanów i Cahaj, jedna

samobójcza, dla Krynicy Wilk i Krupiński (po 2). — 
W przedmeczu junjorzy CKS pokonali junjorów Bryni- 
cy 3:0. W Będzinie Sarmacja zremisowała z Puchem 2:2 
(1:0). W Sosnowcu Policyjny KS pokonał Solony (Gro­
dziec) 3:1. Bramki dla Policyjnego strzelili: Dziwisz, Lu- 
chter i Marzec. Sędziował p. Myszkowicz. Rezerwy 2:0 dla 
Policyjnego KS.

O mistrzostwo B kl.: W Będzinie Cynkownia niespo­
dziewanie pokonała Dąbrowę 4:1. W Sosnowcu Gwiazda 
zremisowała ze Świtem 3:3 (1:1).

Na boisku w Niemcach o mistrzostwo C klasy, Placów­
ka z Piasków pokonała SMP z Porąbki w stosunku 2:/.

Lublin, 28 października. W dn. 21 lim. w meczu towa­
rzyskim WKS 7 pp. leg. uzyskał w spotkaniu z WKS Unja 
(Lublin) wynik zwycięski 1:0, a nie remisowy 0,0, jak to 
na skutek złej relacji telefonicznej podaliśmy w poprzed­
nim numerze. Bramkę strzelił Nowak z rzutu karnego.

Białystok, 28 października, (tel.) Drugie finałowe spot­
kanie o wejście do kl. A bałostoekiego OZPN‘u pomiędzy 
miejscowym klubem Makkabi a Warmją z Grajewu zakoń­
czyło się wynikiem reimsowym 0:0. Wynik ten jest wy­
starczający dla Makkabi ro wejścia do klasy A, gdyż 
uzyskał Woźniak. Sędzia p. Kopta.

* * *
Gdańsk, 28 października (tel.). Policyjny S. V. Danzig— 

Gedunia 2:1.
Praga, 28 października (teł.). A. S. K. Kolin—Bolie- 

miaiis 2:2, Cechie Karlin—<S. K. Kładno 2:2, SIavia (Pra­
ga)—I). F. C. 4:2, Sparla (Praga)—S. K. Pilzno 4:2, Viclo- 
ria (PiJz.no)—Żidenicc 0:0.

Budapeszt, 28 października (tel. . Hungaria—Atlila 2:2, 
Boeskai—Kispcsli 2:2, Ferencvaros—Ujpcsti 1:1, Budał— 
Somogy 6:0, Phobus—111 Ker 2:1, Szeged—Soroksar 4:2.

Wiedeń, 28 października (tel.). Wacker—Austria 2:1, 
SC. Favnriten—Wiener A. C. 2:1, A. C. Floridsdorf—Wie­
ner iSportklub 1:0, Lieberlas—F. C. Wien 1:1, Rapid— 
Hakoah 3:1, Admira—Vienna 1:0.

* * *
Londyn, 28 października (tel.). I. Liga angielska. Aston 

Vi,Ila—Manchester Cliły 4:2, Stoke City—Chelsea 2:0, Derby 
Cminty—Middlesfoorough 2:0, Everton—Westbroniwich Ał- 
bion 4:0, Crimsby Tow-n--Leeds- Unllted 3:2, Huddersfield 
Town—Sheffield Wedinesday 4:0, Blackburn Rowers—-Leir 
cester City' 1:0, Preston Northend—Liverpool 2:2, Sunder- 
lanid—Arsenał 2:1, Tołlenham Hotspurs—Portsmouth 4:1, 
Wolverłiampttiii Wanderers—‘Birmingham 3:1.

Liga szkocka: Ałbion Rowers—Aderbeen 1:1, Ayr Uni­
ted—St. Mlirren 1:0, Celtic—Dunfermłine Atłiłetic 3:0, Dun­
dee—Falkirk 1:0, Hamllllcin Aca-dizimicalis—‘Kilmairnock 4:2, 
iHIbernians—MolherweJl lsl, Pairticlk Tisłł-e—Airdieoniians 
4:1. Qiieii.ns Park—Hearls 3:3, Ka-ngers—Queen of South 
3:2, SI. Johns,tonę—Clyde 5:2.

Schalke 04—Beuthen 09 4:1 (1:1).
Bytom, 28 paźdajcrnlka (teł.). Ubiegłej niedzieli ma sta- 

djonle w Bytomiu odbył się sensacyjny ineez pitki nożnej 
pomiędzy mistrzem Niemiec Schalke ,04" a mistrzem połu- 
dnlowo-wschódnich Niemiec „09“ Beuthen. Mecz powyższe 
stal się sensacją dnia i ściągnął na stadjon w Bytomiu 
20.000 ludzi.

,Po bardzo ciekawej grze, w której Schalke pokazał grę 
na bardzo wysokim poziomie tecbnieznyni. mistrz Niemiec 
wygrał to spotkanie w stosunku 4:1 (1:1). Spotkanie samo 
uwidoczniło wysoką klasę drużyny Schalke „04“, która 
w Szepanie posiadała najlepszego gracza. Ponadto, należy 
zaznaczyć, iż Schalke nie wykorzystał szeregu syluaeyj 
podbramkowych. Miejscowi z powodu pecha i braku 
szczęścia, nie mogli uzyskać lepszych rezultatów. Bramkę 
zdobyli jedynie z rzutu karnego. Dla Schalke „04“ bramki 
st r zelili i Kam pfer (2) d K u czora (1).

Na marginesiie tego meczu należy zaznaczyć, iż Ruch 
z Wielkich Hajduk pokonał „09" Beuthen na wiosnę tego 
roku w Wielkich Hajdukach 7:1. natomiast miesiąc jemu, 
goszcząc na stadjon,ie w Bytomiu, pok-onlat zkolei poraź 
idrugi 5:0. Wnioskując z łych wyników, uzyskanych ,przez 
‘Ruch, spotkanie Schalke „04“ z Huchem byłoby istotnie 
emocjonujące, gdyż wyniki, uzyskane przez obie drużyny 
z Benttie.ii „09", mówią wyraźnie o równowadze sił.
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IKazoeZu" Sołtys i Kielar, 3) Fuclis i Stanoszek (K. K. Katowice) pod 
5) Zawodnicy W. K. $. Wawel Kraków, zdobywcy mistrzostw Polski i okrę

Tinschert \K. K. Katowice) w akcji, 2) Mistrzowska para krak.Powyżej od lewej ku prawej: 1)

S ozon kajakowy mamy już za sobą. Co prawda, to najza­
gorzalszym jego zwolennikom trudno rozstać się z wiosłem, 
lecz i łych przepędzi zbliżająca się zima, a szlaki wodne, 
dotychczas pełne ruchu i gwaru wielotysięcznych rzesz, opu­
stoszeją na kilko-miesięczny sen zimowy. Skończywszy pracę 
na wodzie, możemy poddać się refleksjom i analizować 
wszystkie wydarzenia i wyczyny na naszym odcinku ka­
jakowym, a w konkluzji powinniśmy wyciągnąć wnioski i 
wskazania na przyszłość.

Jeśli przyjrzymy się rozwojowi kajakarstwa na terenie 
Polski, to w pierwszym rzędzie uderza nas żywiołowość, 
z jaką ten — do niedawna, prawie nieznany — sport, roz­
wija się i staje się, a względnie iuż jest, par excelence,

sportem mas.
Na nic się zdały ze wróżby pesymistów i malkontentów, 

od pierwszych chwil towarzyszące jego rozwojowi. Życie 
poszło własnym torem i dziś sport kajakowy — mimo bar­
dzo młodego wieku — zajmuje poczesne miejsce, w wielkiej 
rodzinie sportowej, a przy swej młodzieńczej żywiołowości 
pozwala rokować jak najlepsze nadzieje na przyszłość.

W szybkiej ewolucji, krystalizują się w kajakarstwie pe­
wne — gdzieindziej już ustalone — formy rozwojowe, wpro­
wadzając w konsekwencji w ten — jednolity dotychczas — 
sport podział na pewne, odrębne odcinki.

Jak w pierwszej .chwili był to sport, li tylko turystyczny 
i poza nieograńiczemi możliwościami „włóczęgi" i ..łaziko-

wania", nie widziano w nim innych walorów, tak obecnie 
coraz wyraźniej zarysowuje się i reyatounj jego kierunek. 
Jak do niedawna poza- urodzonymi „włóczęgami" nie zna­
liśmy innych kajakowców, tak obecnie możemy już poszczy­
cić się

całymi zastępami regatowców.
Pozatem musimy jeszcze podzielić kajakarstwo, z uwagi na 
używany sprzęt, na właściwy sport kajakowy (kajak szwedz­
ki) i na sport składakowy (składak).

Początków kierunku zawodniczego należy szukać w roku 
1SS1, w którym odbyły się pierwsze regaty kajakowe, Prąd 
ten rozprzestrzenił się najpierw na śjrpAą, przesiąkając 
z sąsiednich Niemiec, gdzie stał już na wysokim poziomie. 
Osady Katowickiego Klubu Kann stów święciły wówczas 
triumfy, a zawodnicy tacy jak Pyka, Schenl; i Tinschert 
nie mieli sobie równych. Zawody te jednak pod względem 
stylu jazdy i formy zawodników były prymitywami, a osią­
gane czasy daleko odbiegały od poziomu europejskiego,

Rok 1932 poza dalszym rozwojem ilościowym regat, nie 
przynosi żadnych rewolacyj. W roku 1933 kierunek rega­
towy już tak dalece się rozwinął, że naczelna władza ka­
jakowców — Polski Związek Kajakowy — powołał do życia

regaty u mistrzostwu Polski,
umożliwiając tem samem porównanie klasy zawodników 
z poszczególnych środowisk. W mistrzostwach tych, wśród 
skladakowców nadal „Kanuiści" byli bezkonkurencyjnymi, 
zaś z? „sztywniaków" wybijały się osady poznańskie i po­

morskie. Na regatach tych Katowiczanie pokazali zaczątki 
racjonalnego stylu wiosłowania, zupełnie różnego od do­
tychczas używanego przez zawodników stylu „spacerowego".
W roku tym należy też zanotować nasz pierwszy — co 
prawda niefortunny — występ nn arenie międzynarodowej, 
przez udział w mistrzostwach Europy. Udział ten miał je­
dnak i dodatnią stronę, gdyż wprowadzi! u nas zupełną 
rewolucję pojęć o regatowym sporcie kajakowym.

Iło-k 1934 przynosi nam już szereg imprez i wyników, s’0 
jących na poziomie europejskim. Z imprez, choćby tylko 
wymienić międzynarodowy iyyścig górski na Dunajcu, któ­
ry swą wzorową organizacją wzbudził zachwyt zagranicznych 
zawodników i uznanie I, R. K. (Międzynarodowej Federa­
cji Kajakowej), wchodząc równocześnie do stałego kalen­
darza międzynarodowych imprez kajakowych. Rą'.ej Mi­
strzostwa Polski w Warszawie i Nfistfzostwą okręgu N(ato- 
polsko-Sląskięgp w Krakowie, który zgromadził na starcie — 
nienotpwąną dotychczas — liczbę siedemdziesięciu kilku osad, 
wkońco cały szereg lokalnych regat. Obok starych gwiazd 
stają na szlaku regatowyrn npwe talenty. Iloś(5 klubów, | 
biorących udział w zawodach, gwałtownie wzrastą, ą tą^żę z, 
styl i psiągane czasy ulegają wybitnej poprawie.

Rązwój ten nie jest jednolity ną całym obszarze Polski, j 
Jęcz pacęęj upiiejseawią się ną Jęfepię ,

okręgu małopolsko-ślł|skh‘g<K
który’ swą liczebnością członków, ilością klubów, jakoteż , 
nadzwyczajną ruchliwością organizacyjną przewyższa inne

KRAKOWIANIE NAJLEPSI
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środowiska kajakowe. Nie znaczy to, by inne okręgi nie 
pracowały. Jednak Okręg Małopolskó-Śląski wyprzedził 
je conajmniej o kilka sezonów. Bo o ile niektóre okręgi 
są w sladjum organizacyjnem, inne zaś stawiają dopiero 
pierwsze — niezdarne jeszcze — kroki, to Okręg Mał.- 
Sl., skrzepnięty już wewnętrznie, prowadzony przez fa- 
chowcćw, kroczy z rozmachem naprzód, porywając się 
na coraz śmielsze i na coraz większą skalę zakrojone 
imprezy, będąc tem samem chlubą Polskiego Związku 
Kajakowego i jego... zmartwieniem, gdyż swoją żywio­
łowością przerasta, trochę skostniałe formy organizacyj­
ne swej władzy naczelnej.

Jeśli poddamy analizie wyniki, osiągane w sporcie skła­
dakowym, to musimy stwierdzić, że zawodnicy Okręgu 
Małopolsko-Śląskiego stanowią klasę, której nie doró­
wnują zawodnicy innych okręgów. Ponieważ zaś w o- 
kręgu tym odbył się szereg regat, w których brały udział 
wszystkie kluby okręgu, łatwo możemy — na podstawie 
osiągniętych wyników — wyłonić naszą ekstra-klasę.

Klasyfikacja ta silą faktu rozciągać się będzie nie­
tylko na Okręg M.-Śl., ale na cały teren działalności 
Polskiego Związku Kajakowego. Jeśli natomiast pod­
damy rozważaniom wyniki „sztywniaków", to klasyfi­
kacja będzie o miele trudn!ejsza, ponieważ regałowo 
sport ten uprawiany jest we wszystkich ośrodkach, 
tymczasem zaś brak zawodów między-okręgowych (poza 
Mistrzostwami Polski) uniemożliwia właściwe zestawie­
nie wyników, dlatego też w klasyfikacji musimy z ko­
nieczności ograniczyć się do poszczególnych okręgów.

* * *

Na czoło klubów składakowych wybija się
Wojskowy Klub Sportowy „Wawel“ z Krakowa,
który zdobył w bieżącym sezonie większość mistrzostw 
Polski jakoteż Okręgu M.-Śl. Klub ten może najżywo­
tniejszy i najwszechstronniejszy z wszystkich klubów 
kajakowych, dzierżył dotychczas prym w turystyce ka­
jakowej, mając co rocznie największy kilometraż.

W bieżącym sezonie, po pilnym treningu zimowym 
wystąpił na arenę zawodniczą, i to wystąpił z powodze­
niem, pretendując z miejsca do tytułu „Klubu Mistrzów".

Klub Kanuistów z Katowic, pierwszy z klubów zawo­
dniczych i dotychczas niepodzielnie dzierżący wszystkie 
tytuły i nagrody, w bieżącym roku przechodzi kryzys, 
objawiający się spadkiem formy zawodnków. Kierownicy 
jego czynią wysiłki, by ratować trochę nadszarpniętą 
reputację, a przysłowiowa zaciętość naszych Ślązaków

Na prawo : malowniczy fragment przełomu Dunajca 
w Pieninach.

couia i Kolejowe Przysposobienie Wojskowe Kraków- 
Plaszów. Oba kluby mają na swem koncie po kilka mi­
strzostw Polski i Okręgu. Cracovia ma już za sobą kilka 
lat zwycięskich startów, w obecnym sezonie ilością osad 
i startów zalicza się do pierwszych w Polsce. K. P. W. 
Kraków-Płaszów, młody klub, dopiero w tym roku zade­
biutował, a mając w swym gronie kilku wartościowych 
zawodników, może przy rzetelnej pracy dojść do pięk 
nych wyników.

Poza wyżej wymieniomemi klubami, jest jeszcze cała 
plejada klubów, uprawiających zawodniczo sport kaja­
kowy jednak tychczas nie odegrały one jeszcze większej 
roli. * * *

Klasyfikując zawodników, nie pierwszym miejscu po­
stawić należy osadę Mistrzów Polski

Soltys-Klelor z W. K. S. „Wawel“.
Osada ta startując w szeregu najważniejszych zawodów, 
nie przegrała w tym roku do żadnej osady polskiej. Obaj 
zawodnicy są bardzo dobrze zgrani, stylem może naj­
więcej zbliżeni do osad niemieckich, będących pierwo- 
wzorem dla zawodników polskich.

Na drugiem miejscu plasuje się także osada „Wawelu" 
Przybylski'Dziewiński, którzy też — poza poprzednio wy­
mienionymi — nie przegrali do żadnej osady polskiej. 
Czterech tych zawodników będąc kolegami klubowymi, 
startuje też z powodzeniem w innych zestawieniach np. 
Przybylski-Kielor, lub też na jedynkach, jednak naj­
właściwsze ich miejsca są w dwójkach i to Sołtysa 
z Kielorem a Przybylskiego z Dziewińskim.

Niewiele wyżej wymienionym, ustępują zawodnicy „Ka­
nuistów" a to: Brosdeczko, Stanoszek, Fuchs i Tinschert. 
Zawodnicy ci, stanowiący do niedawna polską ekstra­
klasę i mający największą rutynę regatową, w- tym roku 
wykazują pewien spadek formy, co należy przypisać bra­
kowi systematycznego treningu. W każdych zawodach 
startowali w innem zestawieniu tak, że trudno wybrać 
z nich najlepszych. Najszczęśliwsze były starty Brosdecz- 
ki na jedynce, które mu dały mistrzostwo Polski i Okrę­
gu. Do tej grupy należy zaliczyć jeszcze rutynowanego 
„jedynkarza" Kuhne z T. W. N. 32.

Drugą grupę stanowią zawodnicy przeważnie młodsi, 
którzy dopiero w tym sezonie rozpoczęli swe starty, Ma­
rona z T. W. N. 32, osiągający zwłaszcza pod koniec se­
zonu dobre wyniki. Dalej Kiszka i Knisz z Pogoni lwo­
wskiej. Kamiński i Nowak z Poczt. P. W. Katowice. 
Czerny z Ymci krakowskiej, który jednak, po świetnym 
wyniku na Dunajcu, pod koniec sezonu wykazał pewien 
spadek formy.

U „sztywniaków" klasyfikacja da się przeprowadzić

Tak pobieżnie przedstawiałby się bilans tegoroczny kaja­
karstwa regatowego. Nie wyczerpuje on jednak całoksztatłu 
zagadnienia a tylko podkreśla jego najcharakterystyczniejsze 
cechy i wyniki. * * *

Ciekawie przedstawia .się porównanie wyników osiągniętych 
na mistrzostwach Europy z wynikami mistrzostw Polski i O- 
kręgu Małopolsko-Śląskiego. Należy tutaj zaznaczyć, że mi­
strzostwa Europy odbywały się na dystansach 10.000 i 1.000 m. 
na wodzie stojącej, zaś mistrzostwa Polski na dystansach
12.500 i 1.250 m. na wodzie bieżącej (Wisła), wkońcu mistrzo­
stwa Okręgu na dystansach 10.000 i 1.000 m. na wodzie bie­
żącej (Wisła).

10.000 (12.500) m. Europa Polska Okręg

dwójki szwedzkie 46’16”’ 55’21” 44’41”
jedynki szwedzkie 49’41” GO’47.2” 4605”
dwójki składaki 49-22” 57’09.6” 46’27”
jedynki składaki 57’Ó0” 82’18.8” 48’09”

1.000 (1.250) m.
jedynki szwedzkie 5’07” 5’56.2” 4’45.ó”
dwójki szwedzkie 4’35” 5’15” 4’47"

Reasumując, widzimy, że polski sport kajakowy czyni ko­
losalne postępy. Jeszcze przed kilku laty nie mieliśmy go zu­
pełnie, jeszcze w zeszłym roku na mistrzostwach Europy by­
liśmy ostatni, jednak bilans tegoroczny upoważnia nas do przy­
puszczeń, że obecnie możemy już myśleć o sukcesach na 
arenie międzynarodowej. Należałoby sobie tylko życzyć, by 
Polski Związek Kajakowy — wobec zbliżającej się Olimpja- 
dy więcej, niż dotychczas zainteresował się regatowym odła­
mem kajakarstwa i przez odpowiednią opiekę i kierownictwo 
wydźwignął go na poziom europejski.

Ze względu na wprowadzenie sporłu kajakowego do progra­
mu Igrzysk Olimpijskich w Berbnie, Polski Związek Kajako­
wy przystąpił obecnie do opracowania planu przygotowań 
pr-edolimpijskich.

M. in. projektowane jest zorganizowanie w roku przyszłym 
obozu treningowego, zakrojonego na szeroką skałę pod kierun­
kiem specjalnego trenera. Utrzymywany będzie również kon­
takt z zagranicą, a na Dunajcu dorocznym zwyczajem zorga­
nizowane będą w maju międzynarodowe zawody górskie o mi­
strzostwo Polski.

Dokładny program zatwierdzony zostanie podczas walnego 
zgromadzenia Pol. Związku Kajakowego w początkach grudnia 
w Warszawie.

M. Plebańczyk.

podczas regat w Krakowie, 4) Grupa kajakowców niemieckich, którzy brali udział w 'regatach na Dunajcu,

i każę przypuszczać, że w przyszłym sezonie mogą spra­
wić wiele niespodzianek.

Z innych klubów składakowych należy wymienić To-
• wurzystwo WioMarsko~Narciurskie „32 ‘ i Sekcję Kajo- 
, kową y. M. C. X. oba z Krakowa, których zawodnicy

specjalizują się z powodzeniem w jedynkach. Dalej Se-
I keję Kajakową „Pogoni" lwowskiej, startującej udatnie 

w mistrzostwach Polski i Pocztowe Przysposobienie Woj'
' skowe z Katowic. O innych klubach, a jest ich jeszcze 

kilkanaście, trudno coś powiedzieć, bo niestety nie w'-
( dzieliśmy ich na starcie poważniejszych zawodów. 

Trudniejsza będzie klasyfikacją
klubów kajakowych, •

bo jak już poprzednio zauważyliśmy, nie odbyły się w 
tym roku regaty, na którychby mogli się zetknąć za­
wodnicy z wszystkich ośrodków. W ulregłym roku na 
mistrzostwach Polski wyróżniały się poznańskie osady

, „Wilków morskich" i Stowarzyszenia Mlodz:eży Polskiej.
• Na tegorocznych Mistrzostwach supremację Poznąntą- 
> ków naruszył Kraków, zdobywając w „sztywniakach” je-

z dno mistrzostwo i kilka drugich i tfzęęieh miejsc. Nie 
popełnimy wielkiego błędu, g<ły powiemy, że osady Okrę-

, gu Poznańskiego i Maląpęjskoótląskiego stoją na. jednym 
poziomie, ?aś inne okręgi są właściwie wielką nlewiado- 
tną i {łppiero przyszłość pokąże ich wartość1 sportową.

Jak w okręgu Poznańskim prym wodzą Drużyna ,,W(ł- 
ków Morskich", Stowarzyszenie Młodzieży polskiej oraz

• „Sokół" z Grudziądza, tak w Małopolskó-bląskim. Cra-

tylko dla poszczególnych okręgów i to z powodów po­
przednio wyłuszczonych.

W Okręgu Poznańskim na pierwszem miejscu plasują 
się — w dwójkach: mistrzowie Polski Polowczyk-Wie' 
szczeczyński (S. M. P. Poznań) oraz Okupiak-Juniczak 
(KK. Poznań) zaś w jedynkach Grabowski (Sokół Gru­
dziądz) i Wolniewicz (S. M. P. Poznań).

W Okręgu Warszawskim kajakarstwo regatowe w tym 
roku zamarło, jedynie można wymienić zdobywców Ill-go 
miejsca na mistrzostwach Polski BrandstaedterwDziko- 
wskiego.

W Okręgu Malopolsko-Sląskim najlepsze wyniki osią­
gnęli Dudek'Baszewski -z Cracovii, oraz mistrz Polski 
w jedynkach szwedzkich Włodarczyk (K. P. W. Płaszów), 
dalej idą Hama, lacheta i Krokosz z K. P. W., Rutkow­
ski, Szorc i Pierzchała z P. P. W. oraz Nowak i Legutka 
z Cracovii. Zawodnicy cii, walcząc między sobą ze zniien- 
nent szczęściem, tworzą jedną wyrównaną klasę.

Specjalna wzmianka należy się najlepszej polskiej za­
wodniczce

Angelusównej

z Cracovii. Zawodniczka ta, startując na składakach, ka­
jakach szwedzkich i w osadach mięszanych zawsze odnosi 
sukcesy, stanowiąc klasę dla siebie. Zastanawiające są 
wyniki osiągnięte przez tę zawodniczkę w osadzie mię- 
szanej z Legutką, na mistrzostwach Okręgu i długody­
stansowych regatach Makkabi. W obu wypadkach czasy 
osiągnięte były lepsze od czasów osad męskich. Łodzie na starcie regat międzynarodowych na Dunajcu.

W SPORCIE KAJAKOWYM.



Niemcy — Czechosłowacja w boksie 12:4.
(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy*9,

Praga, w październiku.
Nie było rady: na ten mecz musialem pójść. Bez żalu 

zresztą zrezygnowałem ze swej wojowniczej decyzji nie 
pisania o braciach Czechach w „Raz, Dwa, Trzy", skoro 
nie mogę go tu w Pradze nawet przeczytać. To bydo prze, 
cięż‘ spotkanie Gzeehosłowaoja—Niemcy, a więc mecz na­
szych niedawnych pnzeoiwiników z przyszłym naszym nie­
przyjacielem. Trzeba było pójść na ro-zwiady.

Naprzód złożyłem Wizytę j.Fuhrerawi" p. Riidigerouii; 
wódz pięśoiarstwa niemieckiego rozgadał się mną nado- 
bre na temat meozu międzypaństwowego Polska—Niemcy 
i pnzyrzekł nawet posłać mii jeszcze z Berlina ciekawe 
histocje dla „Raz, Dwa Trzy" tuż przed spotkaniem. To 
wszystko odkładamy jednak na później, tembardziej, że 
i mecz ma być odłożony z 25 listopada na termin później­
szy. Teraz natomiast powiemy sobie kilka słów o tem, co 
się działo w Pradze.

Przedew-szyst-kiom: Czesi mają obecnie piękne niepo­
rządki w związku. Stajnia Augjasza. Ani za grosz dyscy­
pliny. Każdy robi, co chce i potem dochodzi do takich 
rzeczy, że do ważenia się pnzyszło tylko pięciu bokserów, 
a trzech dalszych trzeba było szukać taksówkami po Pra­
dze. Legendarny już Kopeczek z Brna nie przyjechał zno­
wu, . ponieważ tatuś potrzebuje go przy zbieraniu siana.. 
Według innej wersji chce przejść na zawodostwo.

Dw-onzak uważał i tym razem za wskazane nic starto­
wać, ponieważ nie pozwoliła mu na to prawdopodobnie 
narzeczoina, a Pospisził się rozchorował.

Gorzej, że nie przyszli i rezerwowi. Tak więc Durdys 
jak tyle już razy mu-siał się poświęcić i poszedł z półcięż­
kiej na ofiarę do ciężkiej za Kopecźka, zamiast Durdysa 
walczył natomiast Jankowsky, bokser średniej wagi. — 
Przytem był to jego czwarty mecz w przeciągu tygodnia!

Siegert, który u nas niczego nie pokazał, a który mu­
siał znowu zastąpić Dworzaka, wygrywa w sensacyjny 
sposób ze znanym Kastnerem, ale punkty idą dla Niem­

Bokserzy rumuńscy rozgromieni w lodzi.
I. K. P. — Dragos Voda 15:1.

Łódź, 28 października (Tel). Pierwszą w sezonie impre­
zą pięściarską o charakterze międzynarodowym był mecz 
drużynowy IKP—Dragos Voda (Runiunja). Inauguracja 
ta wypadła nad wyraz blado. Chociaż nie obiecywano so­
bie wiele, ło jednak goście rumuńscy nie zdołali zaspo­
koić nawet i tyci) Skromnych wymagań.

Bezwarunkowo Rumunów uznać trzeba za najsłab­
szego przeciwnika, z jakim IKP miał kiadykołwiek do czy­
nienia. Drużyna Dragos Voda wyłbrała się do Polski na 
tournee. Nie sądzimy jednak, by po tak nieudanym de-, 
biiusie łódzkim któryś z klubów zaryzykował sprowadze­
nie jej do siebie. Tournee zaczęło się w Łodzi i na tem 
przypuszczalne! się skończy.
Pięściarze tej „klasy" nie mają u nas co irobić.
Zapewne IKP -nie wiedziiał kogo siprowadza, nie ryzyko­
wałby przecież kredytu, zdobytego u publiczności. W każ­
dym razie na przyszłość trzeba być bardzo ostrożnym 
z doborem przeciwnika. Rozczarowanie widowni było 
ogromne.

Rumuni ponieśli klęskę w stosunku 1:15. Mniejsza o 
wynik cyfrowy, jeśli pokonany potrafi nawiązać walkę, 
lecz tu właśnie

tej walki nie było.
Poprostu publiczność była świadkiem znęcania się nad 
słabiutkim i zupełnie surowym przeciwnikiem. Bito, jak 
w wory treningowe. Rumuni- z reguły musieli przegrywać 
każde spolkan-ie. 16:0 oto miernik sił. Różnica conajmniej 
dwóch klas. Jeden punkt przyznano gościom chyba tylko 
przez kurtuazję. Goście -nie umieją nic, albo prawie nic.

Prymitywizm ich w porównaniu z obyłem,i technicznie 
zorganizowanymi i rutynowanym pięściarzami IKP był

Warta zdobywa mistrzostwo bokserskie 
Okręgu Poznańskiego.

Warta — Caiawia (Inowrocław) 12:4.
Poznań, 27 października. Rewanżowe spotkanie 

o drużynowe mistrzostwo okręgih poznańskiego 
w boksie przyniosło zdecydowane zwycięstwo War­
cie w stosunku 12:4. Dwa punkty przypadły go­
ściom bez walki z powodu nadwagi Rogalskiego 
o 100 gramów. Również i Warta zdobyła dwa 
punkty w wadze ciężkiej, gdyż Cuiavia nie sta­
wiła przeciwnika.

Gospodarze wystąpili do spotkania bez Piłata, 
którego miał zastąpić Karpiński, jednak z braku 
przeciwnika walki nie rozegrał. W zespole gości 
zabrakło Zielińskiego.

Drużyna Cuiavii zaprezentowała się naogół ko­
rzystnie. Posiada ona kilku zdolnych pięściarzy, 
którzy braki techniczne nadrabiają wielką ambi­
cją i wytrzymałością. Z gości najlepiej walczył 
Radomski. Drużyna Warty nie jest w swej zwy­
kłej formie. Słabiej i bez tempa walczył zazwy­

ców. Czech miiał bowiem 16 dkg nadwagi. Pocóż go sta­
wiano?

Rezultat 12:4 dla Niemców, a więc jeszcze gorzej, niż 
-z Polską. Lanie od przeciwnika silnego bezsprzecznie, ale 
naszpikowanego też rezerwowymi. Niemcy w tym skła­
dzie mogliby się doczekać w Polsce takiej samej porażki 
ewentualnie i przyznał mi to sam pan Riidiger.

Jedyny jasny punkt u nich — Schmedes. Porażki Kast, 
nera nie trzeba pozatem brać tragicznie. Cała prasa cze­
ska przyznaje lojalnie, że Siegert na zwycięstwo nigdy so­
bie nie zasłużył. I co najlepsze: Kastner złamał sobie jak 
isię Okazało podczas walki rękę i boksował ze złamaną 
kostką w dłoni aż do końca.

U Czechów szaloną niespodziankę sprawił m/łodziutki 
Hrubesz, który i w Polsce się podobni. Nie uląkł się on 
wielkiego nazwiska i b. mistrz Europy Campe przegrał 
bez pardonu. Było to najpiękniejsze spotkanie całego me­
czu i już dla tej walki samej warto było odpokutować po­
tem i znosić nudę kilku innych starć.

Zda jemy sprawę króciutko:
Waga musza: Fiata zaczął z itakim impetem, że zda­

wało się, iż rozniesie chyba Ra-ppsilbera z kopytami. Nie­
miec zaczekał jednak, aż się Fiala uspokoi i skoro Czech 
zaczął chwytać powietrze jak ryba wyciągnięta z wody, 
zabrał się do pracy i dokończył w trzeciej rundzie dzieła 
zniszczenia.

Waga kogucia: Sasinek robi wyraźne postępy. Potrafił 
utrzymać dystans i Miner dopiero w drugiej rundzie za­
czął się jakoś bardziej z sukcesem dobierać do Czecha. 
Cały swój spryt d zasób sił schował sobie -niemiecki 
mistrz dopiero na koniec. Sasinek kontruje jednak pięk­
nie i pod koniec trafia nawet kilkakrotnie prościutko w 
brodę. Sędziowie mieli zdania podzielone, a więc wynik 
nierozstrzygnięty.. Piętnaście minut piekielnego koncertu 
wirtuozów gwizdania nawróciło ich z kretesem z tej błę­
dnej drogi i już w następnej walce Siegert—-Kastner zęo-

....... X

tak rażący, że aż przykro było patrzeć. Łodzianie wygry­
wali, jak choi-eli. Troszkę trudniejszą przeprawę mieli 
Gluba, Woźniakiewicz i Wurm. Najefaktowniiajsze zwy­
cięstwa, bo przez czyste k. o. odnieśli

Banaaiaik i Chinii«lew!ski.
Przeciwnik Banastalka długo wytrzymywał grad ciosów, 
lecz gdy wreszcie p-adł, zniesiono go nieprzytomnego z rin­
gu i długo jeszcze po walce -nie mógł przyjść do siebie.

Chmielewski miał do czynienia -z wielkoludem 2-metro- 
wym rumuńskim Carnerą. Ulubieniec publiczności uporał 
się już w pierwszej rundzie. Zwycięstwo przez techniczny 
k. o. należy do Durkowskiego, a następnie na punkty za­
mykają listę sukcesów IKP wątpliwej wartości sporto­
wej. Walki były nieciekawe. Oczekiwano momentu, w któ­
rym Rumun ścięty z nóg, padnie na ziemię i pozw-oL się 
wyliczyć.

Wyniki:
W wadze muszej Manz (Rum.) pokonany został na pun­
kty przez Glubę. W wadze koguciej Ungurianu przegrywa 
na punkty do Spodenkiewicia, chociaż ten walczy cały 
czas lewą ręką, gdyż prawą wy,bił na treningu.. W wadze 
piórkowej Ichnatiuk również na punkty przegrał z Woź­
niak i ewic ze m. W wadze lekkiej Hawrelescu w drugiej 
rundzie trafiony kilkakrotnie, przegrywa przez k. o. do 
Ranasiaka. W wadze średniej Janoszewicz przegrywa 
przez k. o. w pierwszej rundzie do Chmielewskiego. 
W wadze półciężkiej Klita remisuje z Wurmem. Wurm 
miał wyraźną przewagę i bezsprzecznie wygrał na pun­
kty. W wadze ciężkiej Drocz przegra! ma punkty do Kren- 
za. W ringu sędziował p. Kordas. Zawody odbyły się 
przy wypełnionej widowni w teatrze Rozmaitości.

czaj zawsze lotny Majckrzycki, Szymura wygra! 
swą walkę mało przekonywująco. Również Sipiń­
ski wypadł -mniej korzystnie, aniżeli w innych 
spotkaniach.

Zawody miały
przebieg mało ciekawy,

zwycięstwo Warty było bowiem zgóry przesądzo­
ne. Nic też dziwnego, że zawodom przyglądało się 
niewiele ponad 1000 osób. Mecz ten- był ostatnim 
poważniejszym treningiem przed meczem Poznań 
— Berlin, który odbędzie się w dniu 2 listopada 
w Berlinie.

W pierwszej walce wieczoru -spotkali się w wa­
dzi: muszej Lada (C) i Sobkowiak (W). Technicz­
nie lepszy Sobkowiak ma niezwykle trudną prze­
prawę z Ładą, który dysponuje silnym ciosem i 
jest przytem bardzo wytrzymały. „Warciarz** uzy-

dzili się obaj Austrjacy w zadziwiającej harmonji -na zwy­
cięstwo Czecha. Tajemni-cę jakiejś dziwnej bezbarwności 
doskonałego Kastnera wyjaśnił po mieczu lekarz, który 
stwierdził złamanie ręki. Mim-o to już wynik nierozstrzy- 
ginęty byłby dostateczną nagrodą za czy-stą i spokojną 
ale nieciekawą pracę Si-egenta.

Waga lekka: Schmedes ma stale idealny przegląd sytua­
cji. Raz po razu trzaskają sucho jego prawic dsjrekty. —■ 
Chnudelę ratuje tylko jego twardość. Pod koniec trzeciej 
rundy ma już jednak wyraźnie dość tej -zabawy. Przegry­
wa wysoko na punkty.

Waga pól Średnia: Hrubesz—Campe. Niecalkiem czysty, 
ale porywający bój dwu żywiołowych bokserów. Mło­
dzieńczy zapał dwu ludzi, którzy w największym ogniu 
walki zostali dżentelmenami, przeniósł się na widownię, 
która długo, długo -nie mogła się uspokoić. Wygrywa nie­
znacznie ale zasłużenie i pewnie -na punkty Hrubesz.

Teraz trzy wałki, które w sumie były utrapieniem.. Nie 
będę go więc jeszcze powiększał wspomnieniem. Wystar­
czą wyniki: Schmittinger wygrywa na punkty nad Mrti- 
kiem, Figge—Jankowsky remis i wreszcie Eckstein wy­
grywa na punkty z Durdysem. 12:4 dla Niemców.

J. Roha.
* * *

Po ostatnim meczu bokserskim Niemcy—Czechslowacja, 
zakończonym kompromitującą porażką Czechosłowacji 
4:12, prowadzenie w tabeli rozgrywek o puhar bokserski 
środkowej Europy przejęły z rąk Polski — Niemcy. Ta­
bela rozgrywek przedstawia się następująco:

walk zwyc. przegr. punktów stos, walk
2 2 0 4:0 25:7
3 2 1 4:2 27:21
3 2 1 4:2 26:22
3 1 2 2:4 20:28
2 0 2 0:4 14:34

nie walczyły, a wogóle udział ich w

Kraj 
Niemcy 
Polska 
Węgry
Czechosłowacja 
Austrja

Włochy jeszc 
rozgrywkach pozostaje pod znakiem zapytania.

skuje zwycięstwo na punkty. Obaj kończą spot 
kanie mocno wyczerpani.

W wadze koguciej Rogalski, z. powodu nadwagi 
przegrywa walkę z dość dobrym Rogowskim (C> 
w. o. W spotkaniu towarzyskim, po trzech star­
ciach walka kończy się remisowo.

Żywo oklaskiwany Kajnar (W) z miejsca prze­
chodzi do ataku i zadaje kilka celnych ciosów, 
sierpowych prawych. W drugiej minucie otrzy­
muje Mrozowski (C) nie zupełnie czyste uderze­
nia i pada na deski ringu. Po krótkiej przerwie 
lekarz uznaje, że uderzenie Kajnara było prawi­
dłowe, przyznano mu więc zwycięstwo przez k. o.

Bardzo zażartą walkę stoczyli w wadze .lekkiej 
Sipiński (W) i Dudziak (C). W pierwszem star­
cia przez cały czas trwa żywa wymiana ciosów, 
przyczem Sipiński jest stale w ataku. W drugiej 
rundzie Sipiński słabnie i do głosu przychodzi 
Dudziak, który jest niezwykle wytrzymały na 
celne ciosy swego przeciwnika. W trzeciem star­
ciu Sipiński podbija tak silnie oko Dudziakowi, 
że ten z. trudem kończy starcie. Mimo to staje do 
ostatr.;ej, czwartej rundy. Nie kończy jej, gdyż 
lekarz nakazał przerwać spotkanie. Wygrał przez 
techniczny k. o. Sipiński,

Bardzo ładną i ciekawą walkę stoczyli Wolnia- 
kowski (W) i Radomski (C). Dysponujący silnemi 
ciosami Radomski, przez cały czas jest w ataku 
i wygrywa zasłużenie spotkanie.

W wadze średniej słabiej wypadł występ Maj- 
chrzyckiego (W), który miał trudne zadanie poko­
nać odważnie walczącego Lewandowskiego. Z tru­
dem wygrywa Majehrzycki, dzięki większej ruty­
nie i technice.

W ostatniej walce dnia Szymura (W) pokonał 
nieznacznie na punkty ambitnego, ale nieczysto 
walczącego Juskowiaka (C). Spotkanie miało prze­
bieg ciekawy, stało jednak na niskim poziomie.

W wadze ciężkiej Karpiński (W) wygrał spot­
kanie w. o. z braku przeciwnika.

Sędziował w ringu p. Derda II, a na punkty 
Doda T i Śmiglak.

-------- $o§--------
W MECZU PIĘŚCIARSKIM O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA

IKR Świętochłowice pokonał Naprzód (Lipiny) 13:3. Wy­
niki walk w wagach od muszej do ciężkiej: Mrozek (Ś) 
bije na punkty Rroza (N), Pinta (S) zwycięża Sitkę (N) 
przez techn. k. o. w trzeciej rundzie, Rudzki (N) zwy­
cięża Nawę (S), Marek (S) remisuje z Sową (N), Wilkus 
(S) zwycięża Skolika (N), Piecha (S) zwycięża Nieszpor- 
ka, a Cebula (S) Wiechowskiego (N). W wadze ciężkiej 
Naprzód oddał punkty w. o.

W MECZU BOKSERSKIM W GRUDZIĄDZU, Gedania 
(Gdański -pokoniała. drużynę bokserską Zw. Strzeleckiego 
w Grudziądzu w stosunku 11:5.

NA BOKSERÓW WISŁY POSYPAŁY SIĘ KARY ze stro­
ny Krakowskiego OZB. w związku z nile,dokończeniem 
przez nieb meczu o mistrzostwo drużynowe z Wawelem 
i -opuszJczeniem ringu. Oboik zawieszenia kierownictwa 
sekcji, wydział sportowy KOZB. nałoży! dyskwalifikację 
sześciomiesięczną na dwu zawodti-ików Wisły na posiedze­
niu, na któreim brak było kompletu i, na klórem byli tyl­
ko... trzej Cizłoniko-wie Wawelu. Niewąl.pliiwiiie w te „prakty­
ki" ośmieszające ich autorów, ale -dyskredytujące niestety 
boks krakowsiki — wejrzy Polski Związek Bokserski, do 
którego zwróciła się z odwołaniem sekcja pięściarska 
Wisły.
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Gru podwójne słabym punhlem poishiego tenisu.
W poprzednich numerach „Raz Dwa Trzy" omówiliś­

my miniony sezon tenisowy, jeżeli chodzi o gry pojedyn­
cze, a wobec niezaprzeczonych postępów, artykuły te 
musialy być utrzymane w tonie mocno „różowym".

Siła reprezentacyj państwowych nie leży jednak wy­
łącznie w tych grach, a nierzadko rezultat doubila prze­
chyla zwycięstwo na jedną lub drugą stronę, co i w tym 
roku miało miejsce, tylko że prawie zawsze działo się 
z naszą szkodą.

Ażeby zdać sobie sprawę z dzisiejszego stanu rzeczy, 
trzeba się cofnąć kilka lat... i stwierdzić, że PZLT krę­
powany polityką klubów, nie był w stanie utworzyć ta­
kiej pary, k-tóraby wybiła się na lepsze miejsce w Eu­
ropie.

W roku 1931 najlepszą naszą parą byli jeszcze Stola- 
rowie,, jednakowoż Maks zepchnięty przez Tłoczyńskiego 
na drugi plan, wykazywał raczej formę „zniżkową", a Je­
rzy utrzymywał się dzięki rutynie na czołowem miejscu. 
Lwowski Klub Tenisowy forsował wówczas kombinację 
Hebda—Nauratil, Tloczyński grywał z Warmińskim, a je­
żeli chodzi o młodych wówczas Popławskiego i Horaina, 
widać było, iż wielkiej klasy nigdy nie osiągną.

W ten sposób kombinacja propagowana przez fachow­
ców: Hebda—Tloczyński nie mogła dojść do skutku wo­
bec tego, iż i w roku 1932 po przejściu Stólarowów do Le­
gji, kłuł> ten wystawiał wewnętrzne kombinacje, które 
jednakowoż żadnej przyszłości nie miały.

Rok 1933 przyniósł to, czego żaden teoretyk nie mógł 
by sobie wyobrazić:

występ Wittmanna w reprezentacyjnyn. 
doublu.

Jakkolwiek Wittmamn poczynił ogromne postępy, a Tło- 
czyński wraz z Hebdą przegrali wobec braku zgrania 
z Holandją, to jednak przypuszczenie, aby Witłmann wraz 
z Lwowianinem tworzyli lepszą parę, niż ten ostatni z Tło- 
ozyńskini, przeczyło zdrowemu rozsądkowi. Tak też prze­
graliśmy z Włochami, bo Wiłtmann nie wytrzymał tem­
pa w piątym secie, a mistrzostwo wpadło w ręce kombi­
nacji J. Stolarow—Tloczyński.

Przyszedł rok bieżący: para Tloczyński—Wiłtmann oka­
zała się do niczego w meczu z „Rwł-Weissem" i wreszcie 
przeciw Francji kombinacja dwu mistrzów Polski data

dowód, że potrafi się wznieść na należyty poziom. Tym­
czasem na mecz z Austrją próbowano już trzeciego zesta­
wienia — Hebdo—Wiłtmann i potem znowu w-kółko 
przeciw Relgji: Tloczyński—./. Stolnrow, przeciw Danji 
Tloczyński-—Hebda, przeciw Estonji Wittmann—Tloczyń­
ski i przeciw Grekom dla odmiany Bratek—Tartowskil!

Zmliana „aktorów" rzeczywiście bezustanna a jeśli się 
doda, że w mistrzostwie Warszawy grał J. Stolarow z 
Wittmannem, a ten znowu z Hebdą na mistrzostwach Pol­
ski i Lwowa — to już chyba żaden matematyk nie zna­
lazłby innej możliwej kombinacji. Było już tego za dużo, 
ale możemy wreszcie powiedzieć: skończyło sie!

Dlaczego? Otóż dlatego że oa — horyzoncie pojawił się 
wreszcie nowy nieprzyjaciel, wobec którego dawna 
,,-gwardja" musiala się skonsolidować i... poczynić silne 
ustępstwa.

Bratek—Tairłowsiki.
Byli junjorzy, na których nńik-t nie liczył, „roznieśli" 

w piątym secie Hebdę i Wittmanna na mistrzostwach 
Polski, a że nie wygrali odraizu z Tłoczyńskiim i J. Stola- 
rowem, można położyć tylko na karb młodości i... braku 
opieki. Szli potem od zwycięstwa do zwycięstwa, a gdy 
Hehda z Wittmannem na bardzo ciężkim lwowskim tere­
nie z największym trudem zdołali się zrewanżować, oka­
zało się jasno, iż -przed naparem młodych tylko jedna 
para ostać się może:

Hebda—Tłoczy ński.
Najlepsi singliści tworzą u nas i najlepszą parę, która 

fantastycznym wynikiem 6:3, 6:0 przeciw Borotrze i Gold- 
schimiidowi pokazała, jakie w niej niewyzyskane moż’i- 
w-ościr się dotąd kryły. Pokazowy mecz przeciw Bratkowi 
i Tartowskicmu dał ten sam wynik i nie ulega już wątpli­
wości, kto ma grać w grach puharowych na przyszły rok. 
Że należy forsować Bratka i Tarłów.ski ego przy każdej 
innej sposobności, to jest takie zupełnie jasne, bo jak 
wspominaliśmy już w połowie sezonu, para ta po otrza­
skaniu się w grach międzynarodowych przyniesie nam 
miele miłych niespodzianek. Nic można jednak zapomi- 
mnieć o rzeczach pobocznych i nie zwrócić uwagi PZLT 
i zarządowi Pogoni, aby o zawodnikach tych myślano .nie 
tylko gdy są na korcie.

Klasyfikacja polskich par

przedstawiałaby się następująco: 1) Hebda. Tloczyński, 
2) Bratek, Tarlowski, 3) J. Stolarow, Wittmann, 4) Po­
pławski, Spychała, 5) Beldowski, Warmiński, 6) Majew­
ski, Matcużyński. Naturalnie klasyfikacja od 3-go miejsca 
wdół jest raczej oceną popartą niewielu wynikami, ale 
w każdym razie tylko te pary trochę częściej grywały ze 
sobą i przegranych z ininemi nie mają na sumieniu. Na 
calem południu Polski poza sdcemistrzami niemal na każ­
dych zawodach widać było coraz to nowe zestawienia, 
tak,, że ani jeden rezultat godny uwagi nie jest do zano­
towania.

Gry mieszane.
Mixed polski reprezentacyjny — to Jędrzejowska z Heb­

dą, ale występy tej pary przyniosły dwie klęski, z któ­
rych zwłaszcza porażka z Austrją zadecydowała o nie­
chlubnym remisie. W konkurencji tej największe rzeczy­
wiście nastąpiło obniżenie poziomu, ho Volkmerówna 
prawie nic nie grała, a i Jędrzejowska z Tłoczyńskiim we 
Wlimbledoniie, Paryżu i Warszawie niczego nie dokazali 
Inne pary — to lokalne zestawienia bez większej wartości 
sportowej.

Gra podwójna pań.
Trudno pisać o czemś czego nie było, bo na terenie ca­

łej Polski rozegrano tylko w Bydgoszczy tę przepiękną (?) 
konkurencję, a pozatem chyba tylko w meczu Krakowa 
z Berlinem. Naturalnie, wszak i zagranicą wyjątkowo 
tylko emocjonująca konkurencja, u nas gdy nie gra Ję­
drzejowska wraz z Volkmerówną, mogłaby być świetnie 
stosowana, jako środek nasenny! Niestety nie widzimy tu 
nawet w dalekiej przyszłości poprawy i tylko „nowe 
„twarze" mogłyby zmienić fatalny stan rzeczy.

Junjorzy.
Po raz pierwszy od roku 1927 niie rozegrano mistrzo­

stwa junjorów, co jest dowodem jasnym, że ich niema! 
Dlaczego? Odpowiedź .znana wszystkim, jak pacierz: wła­
dze szkolne zabraniają młodzieży grać w kluliach, a na- 
pewno takich szkól średnich, w których udzielają pomo­
cy we formie boisk, pałek, instruktorów', jest w Polsce 
bardzo nieudele. A któż zagwarantuje, iż nastąpi popra­
wa w tym względzie?

IV. H.

Program prac polskich szermierzy.
Warszawa, 28 października (teł.). Polski Związek -Szer­

mierczy odbyt w sobotę wieczorem .pierwsze po przerwie 
letniej posiedlzeniie -zarządu. Na posiedzeniu tem omówiono 
program prac na najbliższy sezon, stwierdzają koniecz­
ność zwrócenia dużej uwagi na zaprawę młodych szermie­
rzy tak w szablach, jak i w szpadach. Trener p. Szomba- 
thely (Węgry pozostanie w Warszawie aż do okresu olim­
pijskiego.

Związek otworzy! ostatnio własną salę, na której odby­
wają się już ćwiczenia.

Kalendarzyk zawodów ustalony został jak następuje: 
2 grudnia: walne zgromadzenie 1*. Z. S. i oficjalne otwar­
cie sali związkowej, 8 grudnia: zawody kobiece o nagrodę 
wędrowną P. Z. S. — 9 grudnia: Finał drużynowych mi­
strzostw Polski w Warszawie między Warszawianką, Poli­
cyjnym K. S. (Katowice) i zeszłorocznym mistrzem — 
-Lwowskim Klubem Szermierzy. — 1—3 lutego: logótno-'pol­
skie mistrzostwa Śląska w Katowicach w trzech brouiiach.

Do 15 lutego mistrzostwa drużynowe okręgowe. 1 marca: 
kobiece otótrzosłwa Warszawy. 2—'3 marca: męskie mi­
si r-znsl w a Warszawy w szablach i szpadach. Koniec -marca 
mecz Berlin—Warszawa w dwóch broniach w Warszawie. 
6 i 7 kwietnia w Krakowie mistrzostwa Polski klasy B. 
Do 15 kwietnia półfinały drużynowych mistrzostw Polski 
w dwóch grupach, a mianowicie I grupa: Warszawa, Wil­
no, Poznań, Częstochowa, Łódź. — II. grupa: Kraków, 
Śląsk, Lwów. — a maja: mistrzostwa Polski pań w konku­
rencji międzynarodowej w Warszawie. W początku maja 
wyjazd szablowej drużyny juniorów d-o Węgier, na tygo­
dniowy trening i- mecz z węgierską drużyną j-un-ioirów. — 
31 maja dn 2 czerwca: mistrzostwa Polski klasy A w War­
szawie w trzech broniach. 20 czerwca: finał drużynowych 
mistrzostw Polski.

Nadto projektowane są wyjazdy czołowych sizer-mierzy 
do Monie. Carlo na -turniej międzynarodowy, d-o Buda- 
ipcs-zlu na m-ecz z Węgrami, n-atom-ia-st udział na mistrzo- 
slwa-ch Europy w Locarn-o -n'ie -został postanowiony.

A S V. (Wrocław)'A. Z.S. Warszawa) 11:3 (8:0).
Warszawa, 28 października (tel.). W niedzielę -na sla- 

djonie Wojska Polskiego ro-zegirany zo-stał międzyinairodo- 
wy mecz szczypiórniaka między drożyną niiemiedką Aka­
demischer S. V. (Wrocław) a drużyną A. Z. S. (Warszawa), 
wzmocnioną kilkoma za-wodnika-mli łniny-ch -kł-ubów.

Mecz zakończył się wysokieun izwycięsl wem drużyny nie­
mieckiej w stosunku it;3 (8:0).

AZS. (Warszawa) wystąpił w nast. składzie: Twardo (po 
przerwie Kaczor), Płaszeck-i, Słyk, Golat, Nowakowski, 
Lutz, Kowalski, Kozłowski, Fawon-iak, Leinweber i Gra- 
dziuk. — Drużyna niemiecka wykazała znaczną przewagę 
nad przeciwnikiem, szczególnlje w pierwszej połowie gó- 
■ ująć pod względem -technicznym -o całą klasę.

-Po przerwie jednak goście opaidCi nieco- na siłach, a tym­
czasem drużyna warszawska, pozbywszy się pewnej tremy, 
zaczęła składniej przeprowadzać swe atakli-. Bramki d-la 
Akademischer S. V. zdobyli: -Reiischłs (4) Kijnzcl (3), Bock 
(1) i H-eisse.n (.1) —-zaś dla drużyny w-arsza-wslkllej Fa-wo- 
niak. — Sędiziio-wał p. Nowak. Widzów 500.

Goście niemieccy, -którzy przybyli do Wa-ryza-wy już 
w piątek, -zwiedzili; dizięki uprzejmości giois-poda-rzy, osobli­
wości miasta i, byli bardzo serdecznie podejmowani.

Międzynarodowe mecze szczypiórniaka 
na Śląsku i w Warszawie.

Reprezentacja Śląską — Akademischer Sporlverein 8:5 (2:4).
Katowice, 25 października.

W ul>. czwartek odbył się w Katowicach niezmiennie 
ciekawy mecz szczypiómniafca między reprezentacją Slą- 
ska, złożoną z. graczy Pogoni, Polo Zachodniego, Iskry 
oraz Chorzowa a „Akademischer Sport-V erein" Breslau, 
pod którą to nazwą występowała właściwie reprezentacja 
akademicka Niemiec, posiadająca zaszczytny tytuł wice­
mistrza Rzeszy. Mecz, jakikolwiek rozegrany został w dzień 
powszedni, wzbudził znaczne zainteresowanie.

Że do tego spotkania strona przeciwna wiele wagi przy­
kładała, dowodom tego licznie przybyła puMfezność oraz 
-miejscowa i zagraniczna prasa niemiecka. W tych oko­
licznościach uzyskane przez śląską reprezentację zwycię­
stwo, jest bardzo cenne i zasługuje na podkreślenie.

Prizechodiząc do oceny samej gry należy bezsprzecznie 
przyznać, że akademicy przeważali nad gospodarzami pod 
względem technicznym, natomiast brakło im w decydują­
cym mome-nciie sił, które .nieumiejętnie na całe spotkanie 
rozłożyli. Pierwsza część spotkania odbywała się pod zna­
kiem niemal zdecydowanej przewagi akademików, w dru­
giej natomiast w,ogóle -nie istnieli, oddając, inicjatywę 
całkowicie w ręce przeciwników, którzy pod koniec spo­
tkania przypuścili geenrałny atak na niemiecką bramkę. 
W tym czasie gry goście byli wyraźnie zaskoczeni dosko­
nałą grą Pniaków. Po-nadlto Polacy przeważali nad gość­
mi, w skuteczności strzałów oraiz ambicją, która ich do 
końca meczu nie opuszazała.

Przebieg gry
był nast.: Pierwszą bramkę zdobywają Polacy przez 
Kaezmarza, bardzo ładnym skośnym strzałem. Wkrótce

jednak pada wyrównanie ze strzału Kiinzla. Po rzucie 
rożnym Gładki ładnym strzałem uzyskuje prowadzenie 
2:1. Wkrótce jednak w drużynie gośai następuje konso­
lidacja, w wyniku której po ładnie przeprowadzonych 
atakach uzyskują oni trzy bramki przez Fischera, Soll- 
mana i Kiinzla. Przy końcu pierwszej części gry goście 
mają widoczną przewagę nad stremowaną reprezentacją 
Śląska.

Po przerwie gra miejscowych uryraźnie poprawia się, 
tak, iż kwestja wyrównania była tylko dziełem czasu. Do­
skonale zagrywający Lempka strzela trzecią bramkę i 
jakkolwiek akademicy rewanżują się przez Hensena pią­
tym zkolei golem, to jednak wobec coraz lepszej gry Ślą­
zaków są bezradni. Wśród nieopisanej wrzawy i dopingu 
publiczności, pada kolejno pięć bramek strzelonych w 
ładnym stylu przez Gładkiego, Szulika i Lempkego. Prze­
waga Polaków z każdą chwilą staje się coraz wyraźniej­
sza. Zainteresowanie zawodami ze strony publiczonści b. 
duże. Sędziował p. Ziemba.

Na marginesie tych zawodów dodać należy, iż prasa 
-niemiecka lokalna, omawiając rezultat powyższego spo­
tkania, pragnie osłabić sukces Polaków, -ubolewając 
nad tem, iż władze sportowe nleniiieclkie wysłały do Polski 
tak słabą rcprezeiitację(ł).

Składy drużyn były nast.: -t.śV Breslau: Grund-mann, 
Heimze, Wientsch, Marąuardt, Solman 1, Wilczek, Rei-n- 
si-lz, Giinzel, Solman II, HenliSsen, Eilsch-er. Śląsk: Ziaja 
(Siemianowice), Biolka (Chorzów), Grolik (Pogoń), Ba­
ron (Pogoń), Jerusch (P. Zacli.), Przyłuski (Chorzów), 
Lempka (P. Zach.), Karczmarz (Pogoń), Kluk, Szulik 
(Pogoń), Gładki (Clmrzówl.

0 drużynowe mistrzostwo bokserskie 
Warszawy.

Warszawa, 28 października (lei.). Drużyno,we mecze bo­
kserskie o inłs-trzoislw-o- Warszawy diały nast. wyniki:

Skoda—Polonja 10:6. Skoda wystąpiła w -osłabionym 
składzie, a u Polonlji killku bokse-rów miało nadwagę, wo­
bec czeigo właściwy wy-nliik brzmi 16:0 dla Skody.

Poszczególne walki: Czortek iS wygrywa w. o-., z powo­
du nieprzybycia Krysi-ka. Moczko (S) zwycięża Neumana, 
Ko-zlowski (-S) wygrywa z Małeckim, Pabisiak (P) wygry­
wa z Kukiełlo, Posmyk (P) wygrywa z Mroczkowskim 
przez dyskwalifikację za niskie cio-sy w trzeciej rundzie. 
iCliojna-ck-i (S) wygrywa w. o. wobec mieslawienia się So- 
wi-ńskieg-a.

C. W. S.—Gwiazda 9:7. Zawodnik Gwiazdy, Rothol-z 
miał nadwagę i wa-lcizy-l w -wyższej wadze. Poszczególnie 
wyniki: Wieczorek (C) wygrywa -w. o., Zatel (G) remisuje 
z Lipińskim w spotkaniu towarzysikiem, Rothoilz (G bije 
Lasotę w trzeciej -rundizi-e k. o., śmiech (C) remisuje z Ko- 
n-gsweinem, Kozakiewicz (Ci wygrywa z Nied-obierem, 
'Goldstein (G) bije Szymańskiego przez k. -o. w pierwszej 
nund-zie, Rosenberg (G) wygrywa w. o., Karpiński. (C) wy­
grywa w pierwszej rundzie przez k. o. z Jeleniem, Oleksak 
(C) -zwycięża Bl-uma.

Makkabi—Fort Bema 12-4. Poszczególne wyniki: 
Birenbaum (M) wygrywa z Zadkiem w drugiej 
rundzie przez k. o. Bosenblum CNF) wygrywa z 
Grochowskim na punkty, Olszewski (F. B.) wy­
grywa ze Spiegelrnannem na punkty, Neustadł 
(M) wygrywa z Wichlińskim w pierwszej rundzie 
przez k. o. Kostrzewa (F. B.) wygrywa na punkty 
z Zrabkowskim. Pilnik (M) wygrywa na punkty 
ze łSrzelcem. Neuding (M) wygrywa przez w. o. 
z powodu niestawienia się Ścibora. Widzów 3.000.

W tabeli prowadzi Makkabi 8 pkt. przez Skoda 
6 pkt., Polonią 2 pkt. i Gwiazdą 0 punktów.
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PRACOWITY ROK POL
Specjalny wywiad „Rai Rwa Ii£y“

Prezes Polskiego Związku Jeździeckiego 
pik. Brochwicz-Lewiński.

Warszawa, w końcu października.
Z okazji zakończenia tegorocznego sezonu jeździeckie­

go, niezwykle urozmaiconego, redakcja nasza zwróciła 
się do prezesa Pol. Zw. Jeździeckiego (P. 7. J.), pułk. 
Zbigniewa Brochwicz-Lewińskiego, jednego z najwybit­
niejszych znawców sportu konnego w Polsce, z prośbą 
o charakterystykę obecnego stanu polskiej hippiki.

Pułk. Brochwicz-Lewińskiego zastajemy w sympatycz­
nie urządzonym nowym lokalu PZJ. Informacje i wraże­
nia, jakie odnieśliśmy z blisko dwugodzinnej rozmowy 
przeszły nasze oczekiwania i spowodowały, że plon na­
szego wywiadu stał się z pewnością wartościowszy, niż 
wszystkie dotychczasowe, najczęściej niezupełne, wieści 
o polskim sporcie konnym.

Olbrzymi materjał, jaki wynieśliśmy z naszej wizyty, 
trzeba było mocno skondensować, by można go było 
zmieścić w ramach jednego artykułu. Wyłowiliśmy zatem 
tylko momenty najbardziej ciekawe.

Rozmowę naszą zaczęliśmy od zasadniczego pytania:
— Czy sprawa popularyzacji sportu jeździeckiego stoi 

u nas na dobrej drodze?
— ’</ roku bieżącym — oświadcza nam prezes związ­

ku — poczyniliśmy w szeregu gałęzi naszej pracy tak du­
że postępy, że .(miało nazwać można sezon miniony

przełomowym.
Do. tej pory bowiem pracę naszą ograniczać trzeba było 
do działalności nielicznych klubów, które niestety po 
większej części zadawalały się urządzeniem jednych za-

Btm. Kulesza nn klaczy „Zagadka",

wodńw w roku, a dla propagandy sportu w szerszeni zna­
czeniu wiele nie zdołały zdziałać. Brak zespolenia klu­
bowego członków oraz liczne trudności ekonomiczne były 
tutaj poważną przeszkodą dla większych horyzontów. 
W roku bieżącym, natąmiast, dzięki wydatniejszemu fi­
nansowemu poparciu ze strony wyższych władz wojsko­
wych, dokonaliśmy poważnego kroku naprzód. Przez

wprowadzenie meetingńw popularnych
rozszerzyliśmy znacznie zasięg sportowy, interesując, 
wzorem państw zachodnich, liczniejsze rzesze zwolenni­
ków tego bodajże najpiękniejszego ze sportów.

— Czy dużo było tych meetingów. — pytamy.
— Urządziliśmy ich ostem, a mianowicie we Lwowie, 

Ciechocinku, Lucku, Wrześni, Katowicach, Kielcach, Ba­
ranowiczach, a przed kilku dniami w Lublinie. Trzeba 
zaznaczyć, że nagrody ma te zawody fundowane były 
przez PZJ. Wszystkie meetingi uważać za bardzo udane 
i z pewnością przyczynią się one bardzo do spełnienia 
naszych celów. Program zawodów był jednolity i obej­
mował trzy zasadnicze grupy, a mianowicie konkursy 
w skokach, jazdę terenową (biegi na przełaj i myśliw­
skie) oraz pokazy konia wierzchowego. W zawodach bra­
ło udział t. zw. młode pokolenie, panie, jeźdźcy cywilni 
oraz oficerowie z wyjątkiem specjalnie zaawansowanych, 
tj. takich, którzy zdobywali już nagrody w międzynaro­
dowych konkursach. Urządzając te meetingi mieliśmy na 
celu rozwój jeździectwa wrzerz i poparcie krajowej ho 
dowli.

Dzięki tym zawodom widzę już dzisiaj, po pierwszym 
zaledwie roku o charakterze raczej doświadczalnym, du­
że plusy. Wzrosło zainteresowanie wśród cywilnego jeź­
dziectwa, którego jeszcze nie tak dawno właściwie wcale 
nie było, spodziewam się zatem, że w roku przyszłym, 
będzie w tej dziedzinie jeszcze lepiej i liczniej. Wzrósł 
popyt na konie wierzchowe u jeźdźców cywilnych, pod­
czas każdego bowiem meetingu kupowano po kilka a na­
wet kilkanaście koni.

— A sprawa młodego pokolenia?
— Także duży postęp. Coraz częściej widywałem na 

meetingach, jako uczestników młodych chłopców, a w 
niektórych startowały nawet dziewczęta. Zwracamy du­
żą uwagę na wychowanie młodego pokolenia jeździeckie­
go i w tym celu zorganizowaliśmy popularne kursy ja­
zdy konnej dla młodzieży, głównie szkolnej, w Warsza­
wie. Kurs taki obejmował dwie lekcje tygodniowo w cią­
gu 3 miesięcy, a całkowita opłata wynosiła 15 zł. Rzecz 
zrozumiała, że związek dokładał do tego parokrotnie 
większą sumę, ale dla propagandy sportu konnego kursy 
takie bardzo się opłaciły. Wyższe władze oświatowe po­
parły nasz projekt z całą życzliwością, pożądanem tylko 
byłoby, żeby szerokie rzesze nauczycielskie odniosły się 
do tych poczynań z największem zrozumieniem.

— Dalszym fragmentem naszej pracy — ciągnie dalej 
nasz rozmówca — w dziedzinie młodego pokolenia jest 
propaganda sportu konnego

wśród „krakusów44
tj. przysposobienia konnego wśród młodzieży wiejskiej. 
Urządziliśmy w 33'ch ośrodkach specjalne zawody kon­
ne, dostosowane do poziomu jeździeckiego tych począt­
kujących „zawodników". Pocieszającem jest, że wszędzie 
dało się zauważyć duże zainteresowanie dla sportu kon­
nego, które głównie odzwierciedlało się w kupowaniu 
koni wierzchowych. Jeśli chodzi jeszcze o propagandę 
sportu wszerz, to wiele spodziewamy się po

Polskiej Odznace Jeździeckiej,
której statut został już opracowany i niebawem będzie 
wprowadzony w życie. Regulamin odznaki dopuszcza do 
ubiegania się o nią wszystkich bez wyjątku obywateli 
kraju i obejmuje 7 stopni, a mianowicie odznakę hono­
rową, dużą i małą złotą oraz takie same srebrną i bron- 
zową.

— A co może nam pan pułkownik powiedzieć o mi­
nionym sezonie — pytamy.

— Jeśli chodzi o t. zw. reprezentacyjne występy na­
szych jeźdźców, to w kraju mieliśmy międzynarodowe 
zawody konne w Łazienkach oraz mistrzostwa Polski. 
a zagranicą zorganizowaliśmy trzy ekspedycje, mianowi­
cie do Nicei i Bzymu, do Akwizgranu oraz do Bygi i Ttd 
lina. Wyniki międzynarodowe uważam ogólnie za zada­
walające, podobnie jak i mistrzostwa Polski, odbywające 
się w trzech konkurencjach, a mianowicie obejmujące 
wszechstronny konkurs konia wierzchowego, konkurs 
ujeżdżania i konkurs skoków przez przeszkody. Mistrzo­
stwa jeździeckie

są naszym wynalazkiem,
a wprowadzone zostały później, acz nie w tak szerokiej 
formie, przez niektóre inne państwa. Kardynalną różnicą 
w ujęciu mistrzostw jest

premjowanie jeźdźca a nie konia,
jak dotychczas we wszelkich zawodach konnych to jest 
praktykowane. Przez stworzenie mistrzostw daliśmy kon­
kurencję która powinna być więcej zrozumiałą dla pu­
bliczności i dającą do pewnego stopnia odpowiedź na py­
tanie, którzy jeźdźcy są najlepsi, czego publiczność się 
domaga, a nie mając wyraźnej odpowiedzi zmniejszała 
swe zainteresowanie.

Muszę się zastrzec, że taka odpowiedź nie była katego­
ryczną, ponieważ kilku jeźdźców, którzy mogli konkuro­

wać w walce o tytuł mistrza Polski, nic stanęło w szran­
ki z powodu niedyspozycji ich koni, jak Moskal. Warsza­
wianka, Boksana, Beszka czy Olaf.

System rozgrywania mistrzostwa Polski w skokach jest 
naturalnie odmienny od sposobów stosowanych w innych 
sportach, ale przecież sport konny jest specyficzny i ni­
gdzie nie znajdzie pan tyle przypadkowości co u nas. Sy- , 
stem dwóch kolejnych półfinałów i finału ogranicza mo- * 
jem zdaniem do minimum tę przypadkowość, a warun­
ki konkursu, choć rzeczywiście trudne i wymagające wy­
sokiej techniki i klasy zarówno od jeźdźca jak i od ko­
nia, uważam za najbardziej nowoczesne.

— Chciałbym przy okazji — mówi dalej pułk. Broch­
wicz-Lewiński — wyrazić swe zastrzeżenia, na temat sto­
sunku publiczności i części prasy do zawodów konnych. 
Publiczność nasza po większej części zachowała jakiś 
dziwny stosunek do sportu jeździeckiego. Wymaga się sta­
łych zwycięstw międzynarodowych, a drugie czy trzecie 
nagrody w konkursach zagranicznych, choć stanowią 
przecież poważne sukcesy, są pomijane a nawet kryty­
kowane. Prasa dostosowuje się najczęściej do wymagań 
widowni i zadawala się jedynie notowaniem zwycięstw 
lub porażek, bądź rozpływając się w superlatywach, bądź 
bezwzględnie „zjeżdżając") Zapomina się natomiast o 
ocenie techniki jazdy poszczególnych jeźdźców i innych 
fachowych spostrzeżeniach, które we wszystkich kryty­
kach są pożyteczne i pouczające. I niech pan tu koniecz­
nie -zaznaczy, że właśnie „Raz Dwa Trzy" jest sympa­
tycznym wyjątkiem — dodaje z uśmiechem pułk. Broch­
wicz-Lewiński — czego dowodem są sprawozdania z te­
gorocznych zawodów.

Jestem pewien, że przy bardziej spokojnem i rzeczo- 
wein nastawieniu prasy i publiczności klasa jeźdźców tak- 
żeby sią podniosła, gdyż zawsze „histerja", jak ja to na­
zywam, widowni udziela się jeźdźcom, a tymczasem olim­
pijski spokój podczas zawodów podnosi szanse zawod­
nika.

— Publiczność jest zasugerowana dawnemi triumfami, 
o które teraz coraz trudniej — wtrącamy.

— A właśnie. Proszę mi wierzyć, że przy ogromnych 
postępach sportu jeździeckiego zagranicą

coraz trudniej jest o czołowe nagrody.
Można śmiało twierdzić, że niejednokrotnie obecne dal­
sze miejsca mają niemniejszą bezwzględną wartość spor­
tową, niż dawniejsze czołowe. Warunki konkursów z ka­
żdym rokiem się zaostrzają a konkurencja napewno była 
wówczas łatwiejsza. Uważam, że prasa powinna stale le 
rzeczy wyjaśniać publiczności i umiarem czy spokojem 
przyczyni się w ten sposób do naszych dalszych sukce­
sów. A tymczasem u nas prasa o wiele mniej poświęca 
miejsca zawodom konnym, niż innym sportom, podczas 
gdy zagranicą stale podczas konkursów napotykałem na 
obszerne i umotywowane artykuły we wszystkich dzien­
nikach.

— To pan pułkownik zadowolony jest z obecnego po­
ziomu naszej hippiki?

— Ja mam bardzo duż,? wymagania, ale w zasadzie 
dam panu odpowiedź twierdzącą. Zresztą wszyscy szefo­
wie zagranicznych ekip, z którymi się stykałem, podkre­
ślali na każdym kroku, że nie spodziewali się, iż klasa 
nasza jest tak wyrównana, to znaczy, że ogół naszych

Por. Męczarski w s/,oAk przez przeszkodę.
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SKIEGO JEŹDZIECTWA.
z pułk. Z. iiTCchwic^Cewińshim.
jeźdźców pod względem sposobu jazdy nic różni się od 
jeźdźców czołowych. Tymczasem w innych krajach zau­
ważyć się daje łatwo ilużn przepaść między sposobem 
jazdy nielicznej elity a ogółem zawodników.

Tern możemy się doprawdy szczycie.
Przy tej okazji chciałbym sprostować ataki niektórych 
„znawców" na działalność naszej szkoły jazdy w Gru­
dziądzu. Mamy w Grudziądzu

szkołę jazdy.
a nie grupę olimpijską, jak to widzimy we Francji, Niem­
czech czy Włoszech, i jak to zresztą było u nas daw­
niej. Dawna grupa olimpijska zoslała skasowana z uwa­
gi, że nie należy trzymać specjalnej grupy oficerów, któ­
rzy zajmowaliby się tylko sportem reprezetancyjnym, lak 
jak się to dzieje w innych państwach zachodnich, gdzie 
tworzy się grupę kilku utalentowanych jeźdźców, którzy 
mają za zadanie tylko startowanie i wygrywanie kon­
kursów. Takie nasze ujęcie sprawy daje naszym jeźdź­
com pewne minusy w konkurencji międzynarodowej, lo 
tem większa jest zasługa i szkoły jazdy i zawodników, 
jeśli mimo to potrafią się stale utrzymać na najwyższym 
poziomie. Muszę zaznaczyć, że wszyscy nasi czołowi 
jeźdźcy, nie wyłączając artylerzystów, przeszli przez, gru­
dziądzkie wyszkolenie, a więc jednak ta szkoła jest prze­
cież coś warta. W tymże Grudziądzu został wypracowany 
właśnie ten

nasz sposób jazdy,
który nie jest może naszym oryginalnym wy,tworem, gdyż 
częściowo jest bazowany na włoskim, ale który przyniósł 
nam tę doskonałą opinję u najwybitniejszych znawców 
zagranicznych. Zresztą wszyscy czołowi jeźdźcy światowi 
jeżdżą obecnie naogół zbliżonym do siebie stylem, tylko 
że zagranicą sposób ten mają tylko jednostki, a u nas 
większy ogół zawodników. Jest to doprawdy najhardziej 
nowoczesny styl, dostosowany do prawdziwych potrzeb 
jazdy i umiejętnego wykorzystania konia.

— A czy wprowadzona niedawno ocena punktowania 
lepszej szybkości przy równej ilości błędów, nie wpły­
nęła ujemnie

na czystość jazdy —
pytamy.

— Poruszył pan jedną z bolączek, na którą jeźdźcy 
różnie się zapatrują a są i tacy, którzy twierdzą, że nie 
należało tej oceny przy naszych warunkach hippiki i nie 
najwyższej klasie koni, wprowadzać. Ja jednak stoję na 
stanowisku, że ocena wprowadzona jest słuszna, zwłasz­
cza, że na forum międzynarodowem już się przyjęła.

Pewnie, że są z tego powodu czasem ujemne wyniki, 
jednak zdaniem inojem głównie z winy jeźdźców. Jeżeli 
jeździec, przygotowując konia, nie przyzwyczaiwszy go 
do bezwzględnej czystości skoku, zmusza do wytężonej 
szybkości, to miewa rezultaty ujemne. Trzeba tu więc 
wielkiej cierpliwości, wytrwałości i systematyczności w 
treningu końskim, a rezultaty dobre napewno przyjdą. 
Zresztą w roku bieżącym zauważyłem pewną poprawę, 
gdyż większość zawodników zrozumiała konieczność do­
kładnej zaprawy i nie stara się startować zbyt „na su­
rowo". Dawne nawyczki zauważa się już tylko u nielicz­
nych jeźdźców. Dobór konia i jego przygotwanie jest je-

Por. Gerlecki w skoku przez przeszkodę.

dna z zasług jeźdźca, i dlatego przy mistrzostwach Polski 
zdecydowaliśmy się nawet za zalety koni premjować 
jeźdźców.

— A czy mógłby nam pan pułkownik powiedzieć swe 
uwagi o poszczególnych zawodnikach?

— Celowo nie chciałbym operować nazwiskami, zresz­
tą polo urządziliśmy mistrzostwa, aby się łatwiej można 
było zorjentować w klasyfikacji naszych zawodników. 
Cieszy mnie tutaj fakt, że coraz więcej młodych jeźdź­
ców pokazuje się w. szeregach naszych reprezentacyjnych 
ekip. Wprawdzie nie zawsze dopisują nerwy tym debju- 
tantom, ale dzięki częstym startom nabierają oni rutyny. 
7resztą ci młodsi zawodnicy, coraz częściej zwyciężają 
dawnych asów, którzy znów, co jest godnent pochwały, 
nie opuszczają pola walki.

— A czy przyspołowiony już brak dobrych koni nie 
zmniejsza się czasem?

— W tej dziedzinie jest wprawdzie coraz lepiej, ale 
nie jest jeszcze dobrze. Coraz bardziej stare wytrawniej­
sze konie wychodzą z szranków, a zapełnienie tych luk 
jest b. trudną historją. Mamy dużo

krajowego narybku końskiego,
z którego wyjść powinna pewna ilość czołowych koni, 
ale narazie jest to przeważnie młodzież. Tymczasem koń 
sportowy nabiera pewnej rutyny, mając S—S lat, a ta 
wytrawność zwiększa się jeszcze w kilku następnych la­
tach. Do konkurencyj zagranicznych winny być więc uży­
wane tylko średnio stare konie. W tym roku debjuto- 
wało już kilka naszych nowych koni, nie można jednak 
od nich wymagać jeszcze najwyższej klasy, choć zdobyły 
one większość zwycięstw. Do takich wyróżniających się 
koni zaliczyć trzeba Warszawiankę, Hanum, Traeialę, 
Dunkana a z angielskich Saratogę i Sanannah. Jestem 
przekonany, że każdy rok przyniesie nowych kilka koni, 
gdyż podwaliny zostały już. zrobione od kilku lat. Trzeba 
jednak jeszcze pewnej cierpliwości, której żądam tak od 
prasy jak i od publiczności. Brak tej cierpliwości dener­
wuje nam j psuje jeźdźców i konie. Chciałbym tutaj po­
wiedzieć parę słów uznania pod adresem

naszych hodowców,
wśród których widzę wybitny chęć dostosowania się, mi­
mo trudnych warunków, do sportu. Okazują oni nadto 
duże zrozumienie dla potrzeb sportu jeździeckiego, co 
wyraziło się w jednogłośnej uchwale wszystkich związ­
ków hodowlanych składania po l°/« od sprzedanych koni 
remontowych na rzecz P. X. J. Wyhodowanie konia do 
sportu konnego, to robota trudna, żmudna i kosztowna.

— Czy pan pułkownik uważa nagrody pieniężne na 
konkursach za rzecz konieczną?

— Bezwzględnie.

Bez nagród pieniężnych nie da się sport 
jeździecki pomyśleć.

Niema tu co deklamować o tak zwanem
amatorstwie,

z którem zresztą w innych sportach także dosyć różnie 
bywa. U nas wydatki jeźdźców na zakup odpowiedniego 
konia, na jego utrzymanie i na przejazdy kolejowe są 
tak znaczne, że nawet zdobycie kilku największych na­
gród nie pokryje niydy tych kosztów, a pozwoli jedynie 
na jakie takie opędzenie budżetu. Weźmy taki przykład. 
Każdy szanujący się jeździec powinien inieć minimum 
dwa konie. Kupno jednego konia, to kwestja mniej wię­
cej od 1500-—3000 złotych. 1 będzie to koń — materjał 
na skoczka, a nie koń — gotowy skoczek. Trzeba dwa 
lala na ujeżdżenie, dalsze 2—3 lata na wyrobienie tech­
niki i początkowej rutyny skoku i szybkości.

A przecież nie możemy odrazu wiedzieć, czy kupiony 
koń nie okaże się niezdolnym do sportu jeździeckiego -— 
wtedy ryzyko jest jeszcze większe. A utrzymanie dwóch 
koni kosztuje ok. 250 zł. miesięcznie, t. j. 3.000 zł. rocz­
nie. Niech pan przemnoży.

A dodać trzeba jeszcze koszta przejazdów własnych 
i koni, zapisy, rynsztunek, amortyzację i konserwację 
sprzętu, wydatki własne. Na zasadzie własnych doświad­
czeń, robionych w Grudziąd: u, wynika do tej pory, że 
na setkę najlepszych koni remontowych (3 i pół letnich) 
i specjalnie wybranych do sportu konnego tylko kilka­
naście wychodzi przeciętno-sportowych, a jeżeli dwa czy 
trzy nada się do wyższej klasy, to już trzeba być. za­
dowolonym.

A tymczasem, jak jest z nagrodami. Statystyka mówi, 
że konie nasze zdobyły w r. ub. nagród na ogólną sumę 
iiO.OOO zł. Tych koni było 197, a zatem wypada średnio 
po 25i zł. na konia rocznie, t. j. tyle, ile kosztuje jego 
utrzymanie przez dwa miesiące.

A skąd wziąć na przeważającą resztę? Naturalnie, że 
Utrzymanie koni wojskowych kalkuluje się nieco ła­
niej, ale w każdym razie nagrody nie mogą pokryć ko­
sztów. Wniosek z tego, że same nagrody pieniężne oraz 
utrzymanie ich na pewnej wysokości jest w sporcie jeź­
dzieckim koniecznością.

— A czy związek myśli o 

przygotowaniach przedolimpijskich —
pytamy dalej pułkownika. -

— Wszystko to, co obecnie robimy, ma związek z naj­
bliższą olimpjadą, dokąd pojechać powiniimy. W na­
szych przygotowaniach specjalną uwagę zwracamy na

wszechstronny konkurs konia wierzchowego, na który 
osobiście od szeregu lat kładę główny nacisk. Uważam, 
a nawet jestem przekonany, że w tej dziedzinie powin­
niśmy na Olimpjadzie coś bardzo konkretnego zdziałać, 
gdyż konkurs len kwalifikuję jako naszą przyrodzoną 
próbę. W tym celu przez samych jeźdźców i przez wła­
dze stosowaną jest pewnego rodzaju segregacja koni, 
specjalnie uzdolnionych do tej ciekawej gałęzi sportu 
konnego.

— Jeśli chodzi o
najbliższy kontakt międzynarodowy —

mówi na zakończenie nasz rozmówca — ło narazie je­
szcze jest zawcześnic na podzielenie się z panami kon­
kretnym naszym programem. W każdym razie termin 
przyszłorocznych oficjalnych międzynarodowych zawo­
dów konnych w Warszawie został już zatwierdzony na 
okres od 31 maja da 10 czerwca. Organizatorzy dołożą 
napewno najwyższych starań, by zawody te wypadły 
najokazalej.

Nadto odbędą się mistrzostwa Polski o pełnym naszym 
programie oraz kilka wyjazdów zagranicznych dla dal 
szego otrzaskania się w silnej konkurencji.

— O ewent. wyjeździe na zawody zimowe do Berlina 
nie mogę panu nic narazie zdecydowanego powiedzieć, 
natomiast istnieje możliwość, że weźmiemy udział w 
wszechstronnym konkursie konia wierzchowego w Iła- 
zylei.

Odnośnie tegorocznych konkursów w Nicei, lo ze swej 
strony uważam, że wyjazd laki jest konieczny, ale nie 
można go traktować tylko za okazję do sukcesów, lecz 
przedewszystkiein do doskonalej zaprawy międzynaro­
dowej. Zresztą M. S. Wojsk, ufundowało przecież nie­
dawno na nicejskie konkursy nową nagrodę Armji Pol­
skiej w miejsce poprzedniej, która została już rozegrana.

A. Sz.

■ X ...—
OGÓLNOPOLSKI ZJAZD INSTRUKTORÓW WY­

CHOWANIA fizycznego w szkołach odbędzie się w War­
szawie w dniach 29 i 30 hm. Na zjeździe tym, na kti- 
rym obecni będą przedstawiciele władz szkolnych i wy­
chowania fizycznego, omawiane będą ważniejsze zagad­
nienia organizacyjne sportu szkolnego, ji?k kwestja klu­
bów szkolnych i międzyszkolnych, związku sportu w 
szkole oraz ustosunkowanie się do związków sportowych 
państwowych i okręgowych.

‘EKGJ.A TENISOWA LEGJI komunikuje, że finałowy 
mecz o drużynowe tenisowe mistrzostwo Polski Lwow­
ski KT.—Legja nie mógł dojść do skutku wobec zbyt 
późnej pory, niepewnej pogody, choroby Orzechowskiej 
i ćwiczeń wojskowych Hebdy. Zarząd Lwowskiego KT., 
nie chcąc podtrzymywać niepewnej sytuacji i czynić sta­
rań o dalsze odkładanie meczu, wolal pozostawić tytuł 
mistrzowski Legji bez gry. O żadnych odszkodowaniach, 
o których rozeszły się pogłoski, nie może mieć miejsca, 
ponieważ oba kluby pozostają stale ze sobą w ścisłym 
kontakcie sportowym.

KUSOCINSKI wyjechał przed kilku dniami na kilku­
tygodniową kurację swego chorego kolana do sanatorjum 
w Iwoniczu.

Por. Sokołowski na przeszkodzie.
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Otwarcie autostrady samochodowej 
w Beskidzie Śląskim.

Katowice, 28 października, (tel) Świat sportowy 
śląski w najbliższym czasie otrzyma nową inwe­
stycje sportową. Oto bowiem w niedziele 4 listo­
pada b. t. odbędzie się uroczystość poświęcenia i 
otwarcia nowo wybudowanej austrady samocho­
dowej w Beskidzie Śląskim. W tym dniu będzie­
my już w posiadaniu pierwszej w I,-raju turysty­
cznej dropi górskiej, prowadzącej na Równice i 
leżącej w najpiękniejszej części Beskidu Ślą­
skieyo.

Autostrada odgałęzia się od drogi państwowej 
Skoczów —Ustroń -Jaworzynka w miejscowości 
Polana i prowadzi do schroniska Pol. Twa Ta­
trzańskiego, leżącego na Równicy na wysokości 
768 m. nad poziomem morza. Całkowita długość 
autostrady wynosi 6916 m„ a więc prawie 7 km. 
Różnica poziomu pomiędzy krańcowemi punkta­
mi wynosi 383 m., maksymalny spadek na po­
szczególnych odcinkach dochodzi do 19 proc.

Autostrada prowadzi malowniczemi serpentyna­
mi po południowy ni stoku Równicy, raz biegnąc 
nad przepaścią, to znów' wśród wysokiego lasu, 
imponując przcdewszystkiem śmiałemi lukami i 
serpentynami. Długość tych łuków' o promieniu 
od 15 do 100 in. wynosi w sumie 2 i pół km., co 
stanowi prawie .32 proc, całej długości trasy.

Normalna szerokość autostrady wynosi 6.20 in., 
twardej zaś nawierzchni 4.20 m. Na serpentynach 
szerokość ta powiększa się do 5.60 m. Na auto­
stradzie znajduje się- most nad Wisłą, długości 
45 m„ niezależnie od specjalnego wiaduktu o dłu­
gości 33 m.

Przy budowie autostrady wykonano ogółem 
23.600 m. sześć, robót ziemnych i zużyto około 7 000

Klimat Japonji sprzyja rekordom świata.
Tokio. 27 października. We czwartek Walasiewiczówna 

brata udział w zawodach lekkoatletycznych w Kiitlu, gdzie 
w biegu 250 ni. usiano wita nowy rekord świata w czasie 
32.3 sek. Poprzedni rc,kurii należał ito Angielki Edwards 
i by! o przeszło sekundę gorszy.

W piątek odbyty się wielkie zawody lckk-jaf-lcfyczin-e 
w Tokio przy udiziale lekkoatletów amerykańskich. W pro­
gramie zawoilów znalazło się* 14 konkureneyj, z których 
11 wygrali Amerykanie.

Wszystkie miejsca na mecz Anglja—Włochy wysprzedane.
Londyn, 28 października (tel.;. Zapowiedź meczu mię­

dzypaństwowego Wiochy—Anglja, zapowiedzianego do 
Londynu na 14 listopada, wywołała, olbrizyniiiie zaślntereso- 
wa-iice zarówno na kiwityneneiie, jak i w Amglji. Ta osta­
tnia, jak wiadomo, nigdy u siebie w domu nie została po­
konana, z drugiej jednak strony Wiochy, opromienione 
sławą oficjalnych mistrzów świata, wydają się być tym 
przeciwnikiem Anglji. który pierwszy może pokonać ją na 
jąj własnym terenie. Zadanie Włochów jest o tyle utrud­
nione, że natrafią oni na klimat angielski, specjalnie trud­
ny do zniesienia dlta ludzi nieprtzyzwyczajonych (to niego, 
uwłaszcza w jesieni-, gdy' gęste mgły i wilgoć są skrajnie 
przeciwnym klimatem, n-:ż klimat słonecznych Wioch.

Anglja, która ostatnie dwa mecze ;na kontynencie (z Wę­
grami i tiztechosłowacją) przegrała, przygotowuje się <to 
spotka,nl;a 'z Włochami szczególnie troskliwie, -a ostatnią 
(linii,nacją dla graczy będzie mecz Anglja—Szkocja, który 
odbędzie się 31 hm. w Londynie na sladjonie White-dilty.

Na mecz ze .Szkocją została zestawiona już drużyna, któ-

Por. Agelio ustanawia rekord świata w szybkości lotniczej.
Rzyin, 28 (października. W ub. tygodniu znamy lotnik 

włoski por. Agetlo w wielkiej tajemnicy dokonał próby po­
bicia rekordu -świata w szybkości tiydroplanowej. Bezpo­
średnim powodem ri; (konania próby -było życzenie Musso- 
liniego, -wyirażnne w czasie wizyty prenijera włoskiego 
w szkole lotniczej w -Desenzano nad jeziorem Garda. Do­
tychczasowy rekord wynosił 682.078 -kni/godiz. i byt usła- 
unwi-oin-y również przez por. Agetlo w kwietn-au uh. roiku.

Próby p-obici,a re-k-orrtiu dokonał por. Agełlo -na trasie 
3 km., którą -przebywał .dwukrotnie w obydwu kierum-ka-ch. 
Za pierwszym lotem uzyska! szybkość 705.882 km/godz..

Powódź rekordów na zawodach samochodowych 
i mofocyhlowych w Budapeszcie.

Budapeszt, 28 października (tel.) Na specjalnym 
torze betonowym długości 5 km. pod Budapesz­
tem odbyły się w niedzielę ciekawe wyścigi sa­
mochodowe i motocyklowe z udziałem elity nie­
mieckich kierowców, którzy zaatakowali z powo­
dzeniem szereg rekordów światowych.

Na czoło zawodników wybił się Niemiec Ernst 
Hennę, który na maszynie „BMW" ustanowił nie­
mniej, jak 5 nowych rekordów kwiatowych. W 
kategorji 750 ccm. zdobył on dwa nowe absolutne 
rekordy światowe, ii mianowicie na dystansie 
1 km. z lotnego startu uzyskał fenomenalną szyb­

m. sześć, kamieni. Ogólny zaś koszt budowy auto­
strady wyniósł 200.000 zł. Autostradę budowały w 
turnusach po 125 ludzi -kolumny ochotniczych dru­
żyn robotniczych. Wykończona obecnie droga, w 
całości wykonana według ostatnich wymagań 
techniki, stanowić będzie niewątpliwie wybitna, 
atrakcje turystyczna Śląsku. Poza tem przyczyni 
się w dużym stopniu do szerokiego udostępnienia. 
Beskidów Śląskich oraz dla celów sportowych, a 
mianowicie motocyklizmu i sportu automobilo­
wego.

Z okazji otwarcia autostrady Śląski Klub Auto­
mobilowy w Katowicach z inicjatywy prezesa 
komisji sportowej dyr. Żytnełki urządza w nie 
dzielę i listopada ogólno-polsko automobilowy 
zjazd gwiaździsty na Równice- Zjazd ten przewi­
dziany został dla wszystkich antomobilistów, a 
więc zreszonych i niezrzeszonych z całej Polski. 
Finisz zjazdu odbędzie się w Polanie l listopa­
da miedzy godz. 10 a 11 w południe.

Ogółem należy w czasie zjazdu przejechać naj­
mniej 240 km. ze średnią szybkością 55 km. na go­
dzinę. Pierwsi trzej kierowcy amatorscy w zjeź- 
dzie gwiaździstym otrzymają trzy złote plakiety. 
Po otwarciu autostrady, dokonanem przez woje­
wodę dra Grażyńskiego o godz. 12 w południe 
przedstawicieli świata turystycznego i sportowe­
go ze Śląska oraz miejscowych władz państwo­
wych, nastąpi wspólny wyjazd na Równicę, gilzie 
odbędzie się uroczyste rozdanie nagród w zjeździć 
gwiaździstym. Według zapowiedzi zjazd autotno- 
f.iłowy ze Śląska, jak i z innych okręgów Polski 
zapowiada się niesłychanie imponująco.

WynSki zawodów byty nasi.: 100 i 200 m.: Ralf Melcal- 
fe (USA 10,4 i 21.3 sek. Pchn, ęcie kutą i rzut dyskiem: 
G, ł)unn lUSA) 15.63 m. i 40.83 m.. skok o tyczce: Nishida 
|.ła,pnnja) 4.20 in., skok witail: Harada (J.) 7.54 r., rzut mło­
tem: Abe (J.1) 49.10 m.< 800 ni.: Hornboslel (USA) 1:52.2,
1.500 m.: Glenn Cunngihain (USA) 3:56.8, 110 m. przez 
ptc.ki: Good (USA 1 1.6, 4(10 ni.: Greene (USA) 48.8, 3 km.: 
Crowley (USA 854. skok wzwvż: .Marty 1.97 ni.. stzafeta 
4 X 200 m.: USA. 1:27.4,

ra wystąpi także przeciw Włochom, o ile oczywiście spo­
strzeżenia, dokonane na meczu ze Szkocją, nie skłonią ka­
pitana angielskiego d-o zmian. Skład Anglji, przed,sta-wi-a 
się nast.: bramka: Hibbs (Birminghaun;. obrotna: Cooper 
(Derby Coun.ly) i Hapgood (.Arsenał), po-moc: Britton 
(Evcrloni, Barkcr (Derby Cnu-nty) i Bray (Mamchester Ci­
ty , atak: .Matthews (Stoke City), Bnwden (Arsenał), Til- 
«on (Manchester City , Westwnod (Bałtom Wanderers; 
i Rrook (Mnchester City). -Rezerwa': Gardner (Aston Viłła) 
i Hall (T ótttnha-in Hot-s-pu-rs).

Zainteresowanie meczem Anglja—'Wiochy jert natw-et na 
stosunki angielskie (nadzwyczajne. F. C. Arseniał, 
który zajmuje się -organizacją zawodów, zawiadomił już 
Związek Angielski, że wszystkie iniejsea są już wysprze­
dane. A Irzeha wiedzieć, że -r-akord- widizów -na -bo,lisku Arse­
nału wynosił 70.544 osób. Wydarzyło si-ę to -podicza-s meczu 
Arsenał —Tuittcuib-a-m H-oits.purs. Rekord len został więc 
obecnie wyrównany i trudno go będzie -pobić, gdyż do­
słowni® nie ma już ani jednego miejsca, na które dałoby 
się wsadzić jeszcze jednego wid-za.

za drugim 710.433 km/godz., za trzecimi 711.462 km/go-dz.. 
za czwartym .709.034 km/ga-diz. Przeciętna tych czterech lo­
tów wynic-sla -wobec tego 709.034 kin godz., co też wtadze 
włoskie zgłosiły do zatwierdzenia p-rzez Międzynarodową 
Federację Lólnir-zą. jako nowy rekord świata.

Por. Agetlo uzyskał len świetny su-kces na hydroplanie 
Macclii, wyposażonym w motor Fiat AS 6, o sile 3.000 KM. 
Przy okazji- -lego wyniiku wspomnieć maileży, że pierwszy 
rekord lotniczy został u-sfanowiony w ir. 1906 przez San­
tos DmnonPa i wynosił 41.292 km/go-dz. Po-równa-nie tych 
dwóch wyników: Santos l)umonl‘a -i por. -Agelło, -daje do­
bitny wyraz postępu lulni-cłwa w ciągu trzydziestu lal.

kość 2i6.23Slyodz., zaś na dystansie 1 mili 246.013 
km.godz.

W kategorji 500 ec,m. wyciągnął ton sam zawod­
nik na „lotnym kilometrze" 221.112 km.lgodz., zaś 
na maszynach z przyczepkami pobił dwa rekordy 
które od r. 1932 należały do Anglika Bruce. W ka­
tegorji 1000 ccm. z pnzyczepką (BMW) uzyskał 
szybkość 207.258, zaś na dystansie 1 mili 207.395 
km./godz.

Znakomity kierowca Caraceiola uzyskał naj- 
tciększą szybkość dnia, a tem samem nowy rekord 
światowy, mianowicie na dystansie 1 km. z lot-

nego starta 317.100 km.i godz., przyczem jednak do 
ostatecznego obliczenia uwzględniono turę po­
dwójną. Na turze pojedyńczej Caraceiola uzyska! 
320.S55 km.lgodz. Na dystansie 1 mili Caraceiola 
ustanowił szybkość 316.591 km.lgodz.

Ponieważ ogółem podjęto 8 prób pobicia rekor­
dów, które zajęły sporo czasu, resztę zawodów, ita 
których program składały się wyścigi ze stoją­
cego startu odłożono.

Nowe rekordy motocyklowe.
Berlin, 28 października. Na lorze Avus dwaj motocykli­

ści niemieccy A. Geiss i W. Winkler z-o-rga-n-izowałi próbę 
pobicia rekordu świata w klasie 125 ccm. na motocyklu 
iDKWż typ 1!T 100. Próba powiodła się, gdyż motocykliści 
ci uzyskali następujące rekordy: jazda 24-gudzinua: 1817.6 
km. (przeć. 75 km/godz. . 1.500 kin.: 19:36:21 i 1.000 mil: 
20:59:05.

W tej samej kategorji -ustanowił nowe rekordy świata 
Anglik H. R. Nash na motocyklu New imperial, a mian-o- 
wici-e: 5 km. z lotnego startu: 103.318 -km/go-dz.. 5 mil 
102.997 km/go-dz., 10 km ze stałego startu: 102.401 kni/gnd-z. 
i 10 mil 102.272 km/godz.

Grand Prix Algieru.
Agier, 28 październi-k-a (tel.). Na lorze kolistym Bouca- 

rea, długości. 8 kin., położonym przed lira-mainił Algieru, 
1,-ldbyty się w nied-zi-elę osta-tni-e w bieżącym sezonie mię­
dzynarodowe wyścigi sam och o do we o Grand Prix Algieru. 
-Konkurencja ta odbyła się wedle nowego programu, mi,a- 
inowicie w ten sposób, ż-e każdy z zawod-n-ików musial 
przebyć dwii-kroŁn-ie po 15 rund:, tj. 120 km., zaś wyniiik 
końcowy osiągnięto przez (todan.iie obu uzyskanych cza­
sów.

Na pierwszem miejscu znalazł się Francuz .J. P. Wimille 
-Rugatli), którego sukces zasługuje na tem większe pod­
kreślenie. ponieważ podczas tren-iugu odiniósł o-n bolesną 
ranę na ramieniu. Drugie miejsce zajął jego rodak C-hiron 
(Alfa Romeo). K: ku znakcin-iły-cli kierowców, między nimi 
również kierów,ca szwajcarski Buesch, ne ukończyli 
biegu. .

„Sześciodniówka kolarska" w Filadelfji.
Kiladclfja, 28 października (tel.) W sobotę wie­

czorem zakończyła się tu 6-duiówka kolarska z u- 
(Iziaiem pierwszorzędnych kolarzy europejskich 
i amerykańskich. Pierwsze miejsce zdobyła para 
Letourneur Debaets 812 pkt., 2) Deaisey — Tho­
mas, o dwie rundy w tyle, 3) Spencer — I. Walton 
o 5 riimd w tyle.

Ballangrud, Słaksrud i Engnestangen 
zawodowcami.

Sztokholm, 28 października. Zarząd Mi-ędizyna-rodiowej 
l''('iii?racj' Lyżwiai-ki-ej obradował w Sztokholmie, prizy- 
czem za jmował się wyjazdem -tir-z-ech dos.koinałycti łyżwia­
rzy norweskich Bailangrudu, Stuksruda i Fngnestangeiia do 
Rosji.

Trzej ci łyżwiarze zostali zsianga-żowani przez Sowiety 
na trenerów i choć noszą -owi. tytuł trcnerów-ainalnrów, 
lo jednaik nie ulega -wąt-pliw-o-śct, ż-e za swo-ją pracę nłT-zy- 
mują wysokie wynagrodzenie. Biorąc pod uwagę fę oko­
liczność, zarząd Federacje zdyskwalifikował wszystkich 
trzech wynUeirnnycli łyżwiarzy i uznał ich za zawodow­
ców, wykluczając ich tem samem od bra-nka udziału w za­
wodach dla arna Ilirów.

-----------------------

AKADEMICKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA zostaną ro­
zegrane w sierpniu 1935 r. w Budapeszcie z. okazji 300 
rocznicy założenia Uniwersytetu w Budapeszcie. Z tej 
okazji Uniwersytet i rząd węgierski budują nowy spe­
cjalny stadjon.

O ZASZCZYT ORGANIZOWANIA IGRZYSK OLIMPIJ­
SKICH ubiegają się: w r. 1940 Rzym, w r. 1944 Tokio, w 
r 1918 Helsingfors.

CZECHOSŁOWACKI ZWIĄZEK BOKSERSKI zwrócił się 
do PZB z prośbą o wyznaczenie terminu rewanżowego 
spotkania w zawodach o puhar „Mitropa". Charakterysty­
czne, że czeski Z. B. nic nie wspomina o proteście, wnie­
sionym do KIRY przeciwko wynikowi ostaniego spotka­
nia.

MECZ BOKSERSKI POLSKA—NIEMCY, przewidziany 
na dzień 25 listopada br., w tym dniu się nie odbędzie, 
ponieważ wtadze niemieckie z uwagi na ...Święto Umar­
łych" zabroniły rozegrania spotkania. Niemiecki Z. I?, 
zaproponował PZB dzień 1 wzgl. 2 grudnia br. PZB tyrh 
terminów nie akceptował, proponując termin 21 listo­
pada In-. O ile mecz Polska—Niemcy odbędzie się, przed­
tem rozegrane zostanie w dn. 26 listopada spotkanie Pol­
ska Środkowa—Repr. Frankfurtu n/.M. we Frankfurcie

FC BAYERN (MONACIIJUM) przybywa do Katowic na 
dwa mecze 8 i 9 grudnia z Ruchem i IFC Katowice.

W STRZEMIESZYCACH ODBYŁ SIĘ TOWARZYSKI 
MECZ BOKSERSKI pomiędzy Policyjnym ze Sosnowca a 
kombinowaną drużyną bokserską Zewu z Niemiec i Bry­
gady ze Strzemieszyc. Mecz zakończy! się zwycięstwem 
Policyjnego w stosunku 10:4.

MECZE ZAPAŚNICZE W LODZI Strzelecki KS Mak 
kalii 6:6. W Pabjanicach odbył się mecz Krusche Ender— 
Sokół Łódź z wynikiem 14:7. W meczu o mistrzostwo 
okręgu łódzkiego w podnoszeniu ciężarów Makkabi po­
konała Silę różnicą 15 kg.

W -ZAPAŚNICZYCH MISTRZOSTWACH WARSZAWY,
E-teklryczność pokonała YMCA w stosunku 13:10, Poczto­
wy S. K. wygrał z Prądem 11:5.

ZGON PIĘŚCIARZA CUIAYII. Znany i dobrze zapowia­
dający się pięściarz Cuiavji Marcysiak wskutek spóźnionej 
operacji ślepej kiszki zmarł po tygodniowej chorobie.
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Polska bije Niemcy
Gdańsk, 27 października, (tel) Międzypaństwo­

we zawody w tenisie stołowym Polska - Niemcy, 
które się wczoraj wieczorem odbyły w Gdańsku, 
zakończyły się peinym sukcesem reprezentacji- 
polskiej. Polacy wyprali w stosunku 7:2.

Poszczególne wałki dały nast. wyniki:
Loewenherz (P) — Deisler (N) 21:19, 21:17, Loe­

wenherz—Bauer (N) 21:15, 26:24, Loewenherz— 
Kutz 21:16, 21:17.

ZARZĄD PZPN udzielił pochwały drużynie reprezen­
tacyjnej, która walczyła w Rydze przeciwko Łotwie.

RUCH (W. HAJDUKI) starał się o sprowadzenie „Schal- 
ke 04“ na dwa mecze na Śląsk, ale klub niemiecki za­
żąda! aż 16 tys. złotych odszkodowania.

PROTESTY W P1I.KARSTWIE BIELSKIEM. Maski O. 
Z. P. N polecił drużynie Hakoah z Bielska rozegrać za­
wody o pozostanie w klasie A z Leszczyńskim KS. Zawody 
te wygrał Leszczyński. Zaznaczyć należy, że Hakoah miał 
równą ilość punktów, lecz lepszy stosunek bramek od 
Leszczyńskiego. Hakoah wniósł wobec tego odwołanie do 
PZPN w Warszawie, który na podstawie par. 105 A sta­
tutu zarządził zaszeregowanie Hakoah do A klasy pod- 
okręgu bielskiego, zaś Leszczyńskiego do B klasy.

BIEG NAPRZELAJ POGONI WE LWOWIE zgromadził 
na starcie 20 zawodników i zawodniczek. W konkurencji 
panów na trasie 5 kim. pierwsze miejsce zajął Macedoń­
ski (Sokół Macierz) w czasie 18.2, 2) Mandel (Hasmonea),
3) Bieniarz (Pogoń). W konkurencji pań na trasie 1 kim.:
1) Hornsteinówna (Hasmonea) w czasie 6.07, 2) Maćków- 
na (Sokół Macierz). W konkurencji juniorów na 3 kim.
1) Paluch 11.05, 2) Bańkowski (Sokół Macierz).

NA ZAKOŃCZENIE SEZONU LEKKOATLETYCZNEGO 
W SOSNOWCU, K. IS. Strzelec urządlził w niedzielę bieg 
maprzełaj na trasie oikoło 4 'kim. o puhar przechodni. Do 
biegu stanęło 8 zawodników, a nn. in. Orłowski z Pogoni 
katowickiej, Hartłik i 'Nowak ze Stadjonu w Chorzowie 
i Gałuuzka z Brygady częstochowskiej. Bieg wygrał i zdo­
był puhar 'przechodni Orłowski, z Pogoni (katowickiej, któ­
ry przebył traisę w czasie 12 min. 21 sek., 2 Hartłik (Sta- 
djen, Chorzów, 12.41, 3) Gałuszka (Brygada, Częstochowa),
4) Nowak (Stadjon, Chorzów), 5) Mądry (Staw, młodzieży 
Ipowstańczej w W . Hajdlukach). iLesiakowski ze Strzelca 
sosnowieckiego nie ukończył biegu. Organizacja psrawna.

HEBDA, przebywający na ćwiczeniach wojskowych w 
Toruniu rozegrał 28 bm. mecze towarzyskie z czołowymi 
graczami Torunia i to ze Stogowskini i Bajanowskim. Wy­
niki rozgrywek są nast.: gra pojedyncza Hebda -Stogow­
ski 6:1, 6.1, Hebda—Bajanowski 6:0, 6:0. Gra podwójna: 
Hebda, Tomaszewska—Stogowski, Słowikowski 6:1.

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY KOSZYKÓWKI MĘSKIEJ 
W KRAKOWIE, zorgainćzowany przez W. K. S Wawel na 
bali Ośr. Wych. Piz., zakończył się zwycięstwem Cracovi.i 
przed Oiliszą i Wawelem, zaś w turnieju .pocieszenia pierw­
sze miejsce zajęła Modrzejówka II przed AZ!S.-em. Roz­
grywki trwały 2X7 min. Ł przeprowadzone były systemem 
puharowym. Do zawodów niniejszych .stanęły wszystkie 
zespoły, oprócz Yrnci i Garbarni. Saunę rozgry wki nie stały 
na odpowiednim poziomie i wykazały spadek formy czo­
łowych drużyn. Osobna zaś wzmianka .należy się Wydzia­
łowi Spraw Sędizio:wis,kich przy K. O. Z. G. S, który dlele- 
■guje do prowadzenia .ząwoidtńw osoby, nieorjentująCe się 
w przepisach sędziowskich, przez co autorytet krakow­
skich sędziów .upada coraz bardziej. — Wyniki, zawodów 
eliitninacyjmycli są nast.: Cracoria—Polonia 13:5 (7.0), Wa­
wel—AZS. 15:0 (5:0), Olsza—Patria 2:1 (0:0), Makkaibi— 
Motdrzejówka 13:5 (7:3), Wawel II—'Sokół 8:3 (5:0), Ma.k- 
kabi II—Modlr.zejówka II 6:4 (2:0), Wrelrcizainka.—Maikkabi 
iH'I 4:0 14:0). — Turniiej pocieszenia: Patria—iSokól 11:2 
2|:2|. Moidirzejówka 11—Makkabi III 13:7 (7:3), Modrzejów­
ka I—Polonia 7:3 (1:2), Moidirzejówka 11—Patiria 8:2 (4:0). 
Modrzejówka 1—AZS. 4:6 (2:4).— Pinał turnieju pociesze­
nia wygrała zupełnie zasłużenie Modrzejówka II, bjąc sil­
niejszy fizycznie AZS. 13:4 (6:4), który .się załamał w dru­
giej połowie. Wyróżnił się w Modrzejówee szczególnie 
Kapci.ak i Kasprzyk. Sędzia p. Piotrowski dtobry. —- Tur­
niej główny: Olsza—Wawel II 6:2 (1:0), Wieiliiczantka— 
.Maikkabl U 7:3 (1:1), Wawel—Cracovia II 15:1 (7:0), Cra- 
covia 1—Makkabi 1 6:3 (2:0), Cracovia—Wawel 4:0 (4:0), 
Olsza—Wieliczanka 10:1 (7:0!. — W finale Graco.via po ży­
wej i interesującej waJlce pokonała zasłużenie Olszę 9:7 
(6:5;, będąc drużyną pod każdym względem lepszą. Naj­
lepszą cizęścią zwycięzców była obrona, u pokonanych na­
pastnik Zieliński. Sędziowali pp. Kopia i Sobeisto, którzy 
niepotrzebnie doipuścili do ostrej, a czasami nawet bru­
talnej gry. Widzów imało. Organizacja sprawna.

ROBOTNICZE BIEGI NAPRZELAJ W WARSZAWIE ro­
zegrane zostały w niedzielę na Nowem Bródnie. W klasy­
fikacji drużynowej w biegu kobiecym, jak i męskim wy­
grała Skra. Bieg kobiecy 1000 km. wygrała Pawlińska 5.20 
przed Wendówną (obie Skra), a bieg męski 4 kin. wygrał 
Michalski (Skra) 12.10 przed Liszewskimm (Czerwoni, Lę- 
gjo.nnW'o) i Mulakiem (Skra).

w ping-pongu 7:2.
Ehrlich (P) — Deisler 21:16, 21:23, 21:18, Erlich— 

Bauer 20:22, 21:14, 21:11, Ehrlich—Kutz 21:17 i 
21:18.

Klein (P) — Deisler 21:18, 21:17, Klein—Bauer 
17:21, 21:18, 22:24 i Klein—Kutz 21:18, 15:21, 22:24.

Drużyna polska przewyższała przeciwników pod 
każdym względem. Najsłabszy z drużyny polskiej 
był Klein.

ZAWODY PŁYWACKIE YMCA W KRAKOWIE. Ruchli­
wa sekcja pływacka YMCA urządziła w dn, 28 bm. zawody 
pływackie, na których pojawiło się wielu nowicjuszy i de­
biutantów. Również publiczność dopisała. Organizacja 
oprawna. Wyniki były następujące: 100 m. dow. panów 
ll klasa: 1) Rachniowski w dobrym czasie 1:14.5, 200 m. 
dow. panów I klasa: 1) Japołł 3:03.8, 2) Rachniowski 3:04. 
T00 m. klas, panów I klasa: 1) Bogdani 1:32.2, 2) Nakieilriy 
■1:44.4. 100 m. klasyczny panów 11 klasa: 1) Gryglewski 
11:41, 2) Podgórski 1:41, 100 ni. dow. II klasa: 1 „Oski" 
1:19, 2 Wodecki 1:21.5. 50 m. dał chłopców dow.: 1) Pie- 
truczik 44, 2) Bełdowski 45, 500 m. .nawznak dla pań: 1) 
Mbe:ówna 53.8, 2) Trnkówna 54. 100 m. klas, pań: 1) 
Droźćizlkówna 2:02.2, 2) Lubelska 2:10.4. Sztafety: 3X25 
pań: li) YMCA w składzie: Lubelska, Droździkówna, Re- 
chówaa' 1j20. 5X50 panów dowolnym: 4) w składzie: Bel- 
dow.ki, Kobylański, Machnicki, Jabłoński, Moskała) w cza­
sie 3:08, 2) YMCA w czasie 3.13. 3X100 ni. pozycyjna: 1) 
YMCA w czasie 3:03 w składzie: Głąb, Bogdani, Japołł.

KOLARSKIE BIEGI NAPRZELAJ O MISTRZOSTWO 
'WARSZAWY rozegrane zostały w niedzielę w Remberto­
wie. Zawody te organizowane były przez warszawski Okrę­
gowy Zwliązek Kolarski przy wydatnej pomocy sekcji ko­
larskiej klubu „Kadra" z Rembertowa. Organizacja wypa­
dła bardzo sprawnie. Wyniki ,poszczególnych biegów 
przedstawiają się nast.: bieg 30 km. dla licencjonowanych: 
1) Starzyński (Legja)) 1 goalz. 32 mliin. 30 sok., 2; Wrzesiń­
ski (AKSi 1 godiz. 32 min. 42 sek., 3) Kilisz (AKŚ). Nagrodę 
drużynową dla klubu, którego największa ilość zawodni­
ków ukończyła bieg, zdobył Amatorski K. S. Związku 
Strzeleckiego. Bieg dla nielieencjonowatnych 15 km.: 1) 
Janicki (Jur) 32.57, 2) Rudnicki (Tramwajarz) 32.59, 3; 
Szczygielski (iPrąd). Bieg dla turystów: 1) Szczur 35.07, 
2; Góral 35.29, 3) Górski (wszyscy trzej z Prądu'. Nagrodę 
drużynową zdobył RKS. Prąd. Rozdania nagród uok Miał 
prezes 'okręgu i sędzia wyścigu dyr. Orłowski.

iZAWODY KOLARSKIE W KRAKOWIE o mistrzostw, 
klubów odbyły się w niedzielę 28 bm., na trasie 50 km., 
z Borku Fałęckiiego do Myślenic. Startowało 20 zawodni­
ków. W klasyfikacji ogólnej zwycięży! Wandnr (RKS. Le­
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Shuieczne dnie, jakie obecnie niisliily pod Talrumi, wytworzyły przepiękny obraz jesieni, przypominający swym wy- 
{llcplcm oraz temperalarą, zwłaszcza w yodzinach południowych, conajmniej wrzesień. Sportowcy zakopiańscy ocze­
kują na .inieyi w yórach, a tymczasem zapanowała ciepła jesień, z której korzystają jeszcze amatorzy sportów let­
nich, a zwłaszcza pływacy. Zakopiański ośrodek pływacki nic wyrzekł się jeszcze uprawiania teyo sportu, mając 
tembardziej sprzyjające warunki naturalne dla pływania w Zakopanem, jak cieplice w Jaszczurówce. Nn zdjęciu 
widać w czasie przerwy między treningami plywackiemi yrupę zebranych sportowców zakopiańskich, wesoło oglą­
dających w basenie numer „Raz Dwa Trzy". Trzyma go prezes Siemianowski, obok Jliego po lewej stronie stoi 
mistrz pływacki Podhala Al. Neubery. zaś m. in. ostatnia od prawej mistrzyni pływacka Podhala St. Twardówna. 
Jak widać z twarzy pływaków, słoneczna poyoda jesienna oraz kąpiele w cieplicach w Jaszczurówce wprawiają ich 

w dobry humor.

gja) w czasie 1:35.36 przed Dudą (Garbarnia , Bandą. Ra­
doniem, Drągiem. Migiem. Motyką itd. W poszczególnych 
klubach mistrzostwa klubowe zdobyli: RKS. Legja: Wan- 
dor, KKCM.: Drąg, Garbarnia: Duda. Organizacja zawo­
dów sprawna.

O MECZ PIĘŚCIARSKI BIAŁYSTOK—LWÓW, Biało­
stocki O7B otrzymał z lwowskiego OZB propozycję roze­
grania meczu pięściarskiego Białystok—Lwów w Białym­
stoku. Jak się zaś dowiadujemy., białostocki OZB propo­
zycję przyjął i wyznaczył termin spotkania na połowę 
stycznia roku przyszłego.

W ZAWODACH HOKEJA NA TRAWIE W POZNANIU
Czarni pokonali Wartę 4:1, Zuchowaci Lechję 1:0.

HOKEIŚCI CRACO'11 zostali zaproszeni na 8 i 9 gru­
dnia na dwa mecze do Berlina z Brandenburger HC.

Mistrzostwa strzeleckie Podhala.
Nowy Sącz, 28 października (tel.) W niedzielę 

dnia 28 b. m. odbyło się w N. Sączu uroczyste ża­
ka ń<zenie zawodów strzelecko-myśliwskich o mi­
strzostwo Podhala i N. Sącza. W sali kasyna ofi­
cerskiego 1 p. s. p. zebrali się wszyscy zawodnicy, 
przedstawiciele władz i urzędów oraz liczne gro­
no gości. Do zebranych przemówi! ppłk. dypl. 
Porwid, zaznaczając, że tegoroczne zawody osią­
gnęły znacznie wyższy poziom, aniżeli lat ubie­
głych, o czem świadczą znakomite wyniki, osią­
gnięte przez zawodników. Po odegraniu marsza 
podhalańskiego ppłk. Porwid wręczył zwycięzcom 
nagrody.

Nagrodę ś. p. min. Bronisława Pierackiego (pu­
har przechodni) w strzelaniu zespołowem na 300 
m. zdobył zespól 1 p. s. p. w składzie: kpt Stacho­
wiak, kpt. Suchorzewski, sierżant Malik, uzysku­
jąc 1286 punktów.

W konkurencji indywidualnego strzelania z ka­
rabinu wojskowego na 300 rn. pierwsze miejsce 
zdoiył kpt. Stachowiak (1 p. s, p.) 163 pkt., z kara­
binu sportowego na 50 ni. 1 miejsce zajął mistrz 
świata ppor. Matuszek 4 p. p. leg.), osiągając 
263 pkt.

W zawodach wzięło udział 117 zawodników i za­
wodniczek z całej Polski. Zaznaczyć należy, że 
zawody te stawiane są jako najważniejsze po za­
wodach narodowych.

---------§o§—------

Nowy rekord światowy
w podnoszeniu cieiarów.

Nantes, 28 października, (tel) W ramach odby­
tej tu w niedzielę imprezy ciężkoatletyeznej Fran­
cuz Barii ustanowił nowy rekord światowy w pod­
noszeniu ciężarów w wadze piórkowej. Poprawił 
on uznany dotychczas za rekord światowy wynik 
Wiedeńczyka Stadlera w podrywaniu ciężarów 
prawą ręką z 75 na 76 ky.

REDAKCJA
WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 

MARJAN DĄBROWSKI.
RED. ODR. Dr ADAM OBRUBAIŚJSKI. 
TELEFONY: 150-60,150-61,150-62,150-63.
Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3

*0-
> WIELOPOLE 1. •

łamy ń 80 mm. — 1 mm. w 1 łamie kosztuje 0-70 zł. — Drobne za słowo 0-15.

ADMINISTRACJA
TELEFONY N-ra: 150-64,150-65,150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3 50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY.
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